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ła. Kościół nasz śmiało zaliczyć możemy do najwięk- 
szych, a przecież nie mógł pomieścić wszystkich, któ- 
rzy nie z próżnej ciekawości, lecz w cbęci uczczenia 
naszego nieśmiertelnego Adama przybyli. W kościele 
w głównej nawie było na podniesieniu gustownem 
wśród złelemi ustawione popiersie Ś. p. Adama Mio- 
kiewicza a nasi Sokoli i Straż pożarna utworzyła 
przy niem straż honcr'wą. Przewielebny ks. prałat 
Marcin Uzarski w asystencji dnchowieństwa celebro- 
wał sumę a po wierwssej ewangeljij wypowiedsiał 
kazanie ks. Jan Lisiński, katecheta tutejszego semi. 
narjam nauczycielskiego tak wymownie i tak pory- 
wająco, że niejednego do łez pobudził. Po sumie odópie- 
wano Te Deum na podsiękowanie Bogu, że dat Na- 
rodowi w chwili ogólnego pogromu i zwątpienia pro- 
roka, który swą głęhoką wiarą w sprawiedliwość 
Boga, swą miłością ojczyzny, otuchę i nadzieję le- 
pszej przyszłości wiał w zwątpieł» serca; po tym 
hymnie tysiące kościół zapełniające zaśpiewały: „Bo- 
te, coś Polskę" tę tak wzuiosłą prośbę do Bogs o 
spełnianie obietnic, danych narodowi przez tego pro- 
roka. Jeżeli już sama ta pieśń tysiąsem głosów Śpie- | 
wana sprawia głębokie wrażenie to o ii-ż się to wra- 
żenie potęguje, gdy wię widzi, jak to tutaj miało 
miejsce, że lud wiejski tę pieśń pełną piersią, z na- ! 


gi te wynoszą przeszło 800 milionów pezetas i 
w tej formie obciążenia nie są dla Hiszpanji ni- 
ozem innem, jak bardzo wysoką kontrybucją wo- 
jenną. Kontrybncja ta zaś tem bardziej dla kraju 
staje się dotkliwą, że Hiszpanja przez utratę za- 
chodnio-indyjskich bę, ponosi wiełki cios 
w swym kolonjalnyre handlu i pozbywa się potęż- 
nego i obfitego źródła dochodów. 

Tak więc jak dziś rzeczy stoją widzimy, że ze 
strony Ameryki objawiła się wyraźna chęć wyzy- 
sku. Hiszpanja niestety wyzyskowi temu sprzeci 
wić się nie będzie mogła, gdyż mając nawet je- 
szcze środki obrony, nie ma pieniędzy i nie może 
wystawić nowej a koniecznej w razie dalszego opo- 
ru floty. Wojna ta stanie się dla Hiszpanji w ten 
sposób złowrogą w następstwach, gdyż zuboży i 
tak już zrujnowany kraj do reszty. Przytem wywo- 
łać ona może, a nawet już wywołuje wewnętrzne 
niepokoje i rozruchy. Karliści korzystając ze sytua- 
cji, będą chcieli ją na swą korzyść wyzyskać, jak 
zaś ostatnie wiadomości donoszą, tu'i owdzie zbroj- 
ne oddziały karlistyczne już wystąpiły, jakby miały 
d»ć hasło do nowej wojny domowej. Tak więc 
rzeczą zupełnie prawdopodobną jest, że i w we- 
wnętrznych stosunkach, pośrednim skutkiem nie- 
szczęśliwej wojny będzie klęska. W dziejach hisz- 
pańskich znaczyć się ona będzie czarną kartą. 

Co się tyczy obecnie trwającej jeszcze akcji 
wojennej, ekspedycja amerykańska pod wodzą je- 
nerała Milesa na wyspie Portorice doszła już do 


Koniec businessu . 


Wieści pokojowe co do hiszpańsko amerykań- 
skiej wojny stają się z dniem każdym coraz bar- 
dziej stanowcze i coraz więcej dla sprawy pokoju 
pomyślne. Włoska ltalie donosi, że podpisania tra- 
kiatu, zawierającego preliminarja pokojowe spo- 

iewać się można jeszcze w bieżącym tygodniu, 
wiadomość zaś tę z bardziej tylko odległym termi- 
nem, bo z dniem 15 sierpnia, potwierdzają zgo- 
dnie wszystkie niemal dzienniki. Uchwalone przez 
radę gabineiową w Waszyngtonie warunki pokoju, 
które Stany Zjednoczone przedłcżyły Hiszpanji, da- 
ły nam poznać w ogólnych zarysach substrat do 
rokowań pokojowych, a zarazem wyrobiły mniej 
więcej już określone pojęcie o ostatecznym rezul- 
tacie tego, olbrzymiego „businessu“, jakim od sa- 
mego początkn było dla Stanów Zjednoczonych wy- 
wołanie i prowadzenie wojny z Hiszpanją. 

Dziś bowiem, wobec treści tych warunków, któ- 
re Stany Zjednoczone jako stanowczy i nieodwołał- 
ny wyraz swej woli, Hiszpanji przedłożyły, nawet 
najgorętsi obrońcy Ameryki nie będą chyba mogli 
nadal wierzyć w illuzję, że myślą przewodnią Sta- 
nów Zjednoczonych w tej wojnie była chęć oswo- 
bouzenia Kuby, chęć walki za sprawę wolności. 
Dość zastanowić się nad warunkami Stanów Zje- 
dnoczonych, aby dojść do przekonania, że bez naj- 
mniejszej litości wyzyskują one swoją przewagę 1 


bożeństwom jemu tylko jesżcze właściwem, śpiewa, 
Boga kłaga: „Ojczyznę wolność! racz nam wrócić 
Panie!“ O bodajby tylko nad tym ludem xbożnie pra- 
cowano, jakażby to stąd była radość dlatego. na któ- 
rego cześć dzisiejszą uroczysteść obchodzimy! Po na- 
bożeństwie ruszył pochód w porządku jak poprzednio 


że chciwość ich posunęła się znacznie dalej, niż 
tego pierwotnie ktokolwiek mógłby się spodziewać. 
I tak za trzymiesięczną wojnę, w której flota Sta- 
nów Zjednoczonych, bez wielkiego wysiłkua i bez 
wiel.iej ze swej strony zasługi i z małemi przy- 
tem tylko stratami tak na wodach kubańskich, jak 
i filipińskich. odniosła przewagę, w której wojska 
lądowe, z kilku zaledwie dywizyj złożone, jedną 
tylko trzydniową i nierozstrzygniętą stoczyły walkę, 
żąca Ameryka od Hiszpanji bezpośredniego, albo 
pośredniego odstąpienia terytorjów, których zbioro- 
wy obszar, nie rachując wysp filipińskich, docho- 
dzi do 180.800 kilometrów kwadratowych, a więc 
niemal połowy obszaru naszej Cislitawji. 

Gdyby więc Hiszpanja przyjęła w całej rozcią 
głości te warunki pokoju, jakie jej teraz Stawy 
Zjednoczone przedstawiły, zyskałyby te ostatnie o- 
gromną przestrzeń ziemi o wielkiej strategicznej i 
nieobliezalnej przemysłowej i handlowej wartości. 
Wojua opłaciłaby się znakomicie. W porównaniu 
z takimi jej rezultatami. zblednąćby musiały rezul- 
taty daleko krwawszych i daleko więcej kosztow- 
nych wojen europejskich ostatniej daty. jak wojny 
z r. 1866, 187%, a nawet 1870—71. O zdobyczach 
tak wielkich i korzyściach dła siebie tak donio- 
słych marzyć może zwycięzca tylko wówczas, je- 
żeli złamał zupełnie opór przeciwnika, zgnębił go 
doszczętnie, wypędził z wszystkich ważniejszych 
pozycyj, pozbawił w zupełności środków obrony. 
Tymczasem Stany Zjednoczone wcale czemś podo- 
bnem pochwalić się nie mogą. Dziś pod koniec 
wojny roznorządza Hiszpsnja dość silną armją na 
Kubie; jeszcze Manila, San Juan i Hawanta są w 
posiadaniu hiszpańskiem, jeszcze ani jedna z ty.h 
posiadłości, których odstąpienia domagają się Sta 
ny Zjednoczone, przez wojska amerykańskie opano- 
waną nie została. laá 

Dlatego też w Waszyngtonie przebija się wy- 
raźne usiłowanie, by poktyć i zamaskować rady- 
kalną skrajność warunków pokoju. Tak np. nie 
mówi się nie o odstąpieniu Kuby przez Hiszpanię, 
lecz tylko o uznaniu jej niepodległości pod nieo- 
kreślonym protektoratem Ameryki. Również z szcze- 
gólniejszym naciskiem zaznaczają Stany Zjednoczo- 
ne, że nie żądają żadnego odszkodowania wojenne- 
go przez wzgląd na smutne finansowe położenie 
Hiszpanji. Tymczasem w rzeczywistości rzecz się 
ma zupełnie inaczej. Uwolnienie Hiszpanji od za- 
płaty odszkodowania wojennego nie ma żadnego 
dla niej znaczenia. wobec tego up. warunku Ame- 
ryki, że przy zagarnięciu Kuby i Portorico, Ame- 
Tyka nie przyjmuje długów obu tych wysp. A dłu- 


miejscowości Comas, a więc przebyła drogą trzech 
całodziennych marszów w kierunku wschodnim. 
Ekspedycja jenerała BrookeBa. która liczy tylko 119 
oficerów i 5000 żełnierzy. wyruszyła już także z 
Newport News na Portorico. Zwrócić także należy 
uwagę na doniesienie Post, wedłng którego Mac- 
Kinley ma zamiar wystawić osobną czynną armję 
„kolonjalną* o siłe 100 000 ludzi, z której połowa 
przezneczona ma być dla Kuby, druga połowa zaś 
dla wysp filipińskich, w stosunku 30.000 żołnie- 
rza i dla wyspy Portorico w stosunku 20.000 lu- 
dzi. Wskazuje to, że Ameryka bynajmniej uie li- 
czy na spokojny zarząd ziem wydartych Hiszpanom 
iz góry już chce zapobiedz tym ruchom powstań- 
czym, które teraz przeciw niej obrócićby Się mo- 
gły, a które dotąd tak umiejętnie przeciw Hisz- 
panom były wyzyskiwane. Ford. 


Uroczystości Mickiewiczowskie. 


(Listy oryginalne „Głosu Narodu“). 


Z Krosna piszą do nas: Uroczystość Miokiewi- 
czowska odbyła się w naszem mieście dnia 26 ozer- 
woa. Komitet z najpoważniejszych osób ze wszystkich 
stanów Hłożony, zaprosił do wzięcia udziału w niej 
całą ludncść powiatu a magistrat poczynił wszelkie 
przygotowania, aby obchód w Krośnie choćby w przy- 
bliżenin gednym był naszego nieśmiertelaego Wie- 
szcza. Już wozesnym rankiem doia tego wystrzały 
z mcździerzy dały znać o rczpoczęciu uroczystości a 
orkiestra na ten dzień z Miejsca piastowego sprowa- 
dzona, przeciągała przez ulice, budząc utworami na- 
rodowymi mieszkańców ze snu. Dzień był cudowny 
jakby od Boga uproszony. Miasto przywdziało świą- 
teczną szatę, wszystkie niemal domy były chorągwia- 
mi o narodowych barwach, festonami i dywanami 
przystrojone, niema] wszystkie sklepy pozamykane, 
O godzinie 9 zaczęły się, na znak z moździerzy, gro- 
madzić na rynku przed magistratem dziatwa szkolna 
z okolicznych i miejscowych szkół pod przewodni- 
otwem swych nauczycieli, wszystkie władze autono- 
miezne, korporacje, towarzystwa, cechy i szykowały się w 
pochód do kościeła parafjalnego. Tuż przed 10 go- 
dziną odezwały się dzwony na wieżach wszystkich 
trzech kościcłów a między nimi i Urban i na to we- 
zwanie ruszył pochód z muzyką DA czele do kościo- 


na plac przy szkole ludowej, gdzie adwokat dr Jan 


Jugendfein wypowiedział mowę. Silne wrażenie wy- 


wołała deklamacja „Reduta Ordona" wygłoszoaa przez 
rejenta M. Bilińskiego, który z Biecza przyjechał, 
aby w uroczystości tej wziąć czynny udział. Odśpie- 
waniem przez młodzież szkolną kaataty na cześć ś.p. 
Mickiewicza i pieśni „Wilia, naszych strumieni ro- 
dzioa*, rozdaniem podobizn Adama Mickiewicza, „Pa: 
na Tadeusza“ i albumu Mickiewiczowskiego jako naj- 
stosowaiejszych upominków zakończyła się dopoła- 
dniowa część. Po p łudniu już przed 6 godziBą za- 
pełniły się sale naszego kasyna jak jeszcze nigdy, bo 
tam cdbyć się miała wieczornica Mickiewiczowska. 
Uczestniczy wysłuchali w puduiosłym nastroju dekla. 
macji prof. Waligórkiego, który bardzo udatnym wier- 
szem oddał hołd Ś p. Mickiewiczowi, mowy prof. 
Antosiewicza, wyłuszczającej znacznie á. p. Adama 
dla narodu a wzywającej do pielęgnowania jego ide 
ałów; dalej śpiewów eborałnvch i gry orvjestralnej, zbio- 


rowej deklamacji z VII sięz. „Pana Tadeusza", „Ra- . 


da w Dobrzynie*. Attystyeznie pomyślany żywy obraz, 
przedstawiający apoteozę Mickiewicza zakończ,: wie. 
czorek. Wie:z0rem było całe miasto oświecone. Przeż 
cały dzień panował w mieście bardzo podniosły na- 
strój umysłów i porządek nie został miczem 38- 
kłócony. 

Dzień ten pozostanie na długo w żywej. pamięci. 

Dodać jeszcze musze, że komitet postarał się i O 


to, by w gminach od Krosna odleglejszych obchody 4 ITE 
Mickiewiczowskie się odbyły. Po uroczystości zebra 


się jeszcze raz komitet i uchwalił z oszczędnośc 
przeznaczyć 20 złr., jako zawiązek funduszu na po 
mnik ś. p. Adama Mickiewicza w Krośnie, dalej 24:01 
złr. na cele Towarzystwa Szkuły ludowej w Kra- 
kowie. 


Ř——_ĖĚ 
Z KRAJU. 


Oświęcim 2 sierpmia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Zawiedzione nadzieje. — Widmo zalewu. — Jeszcze jednn 
bieda. 

Kilkakrotnie już obijały się u nas pogłoski, że 
przy kreowaniu nowych starostw w Galicji, w pierw- 
szym rzędzie, Nasze miast» na siedzibę atarostwa ma 
być uwzględnione. Tymczasem utworzono już nowe 
starostwa we wscbodniej części kraju w miejacowo- 
ściach, w których oddalenie do starostw, tyle co nana 
nia dokucza, a mieszkańcy licznych w naszym po- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


wiecie sądowym wiosek, zwłaszcza tych, które po 
praw)m brzegu rzeki Soły są połcżone, jak nasładali, 
tak zakładać dotąd muszą kilka mil drogi kołowej, 
chcąc dostać się do starostwa w Białej, do którego 
należymy. Przytem, połączenie kolejowe z Bisłą przez 
Dziedzice i przez arcymiły dla Polaka Bielsk jest 
jak rajfztalniejsze, tak, że włościanin z pod Oświę- 
cimia dla załatwienia sprowy w Białej, kosztownego 
1oclegu 2-dniowej conajmniej mitręgi czasu ko- 
niecznie potrzebuje. Do nowego starostwa w Oświę- 
cimiu przyłączyćby należało nasze siostrzana i Bągie 
dnie miaato Zair przeciw obustronnej woli dotąd po- 
litycznie od was oddzielone z wioskami Podolsza i 
Prz-ciszów, 8 z powiatu sądowego Kęckiego wskaza- 
nemby tyło przyłączenie Osieka, zaledwie parę kilo- 
metrów orozżi od Oewęcimia oddalonego,  Żywimy 
więc nadrieję, że nowy p. namiestnik uwzględni tę 
niedogcdnorć mieszkańców powiatu sądowego ośŚwię- 
cómak)ego i ze względu na korzystne pograniczne po- 
łożenie naszego miasta jakoteż szeroki w powiecie 
r.zwimięty przemysł, nakaże, gdzie należy, uczynienie 
zadość tej potrzebie pod względem braku starostwa. 

Od dłrższego czasu nad rzeką Wisłą, niedaleko 
od nas położoną, odbywały się mieszane komisje po- 
graniczne, dla pozwolenia rządowi pruskiemu 8spania 
bitego gościńca dla komunikacji nad lewym brzegiem 
tejże rzeki. Lecz co się pokazałe, że rząd pruski usy- 
pał gosciniec na parę kilometrów długi, a raczej wy- 
soki wał cchronsy nad rzeką, która często wylewa, 
a która teraz naturalnie z braka ze. strony tatejezo- 
krajowej jakiejkolwiek równomiernej akcji ochrornej, 
zalać musi wazystkie nasze niżej pcłeżone wioski i 
obszary. Ludek nasz biedny z rozpaczy ręce zzła- 
mcje i czeka zmiłowania, aż as:ę -ktoś mad jego 
biedą ulitnje ? 

I jeszcze jedna bieda chociaż wygląda prozaicznie, 
ale wnika głęboko zwłaszcza na przednowku w bu- 
dżet, czy to rolnika, czy też rękodzielnika! Jaż od 
miesisca przeszło trwa u nas zamknięcie targów i 
jarmarków na bydło i trzodę. Zapewne zachodzić mu- 
siało podejrzenie jakiejś zarazy u tych zwierząt, ale 
też zamknięcie naraz obrotu obydwu tych gatunków 
cggnie się już za ćługo i lud biedny na to utysku- 
je. W sprawach o takie zamknięcia obrotu artyka- 
łów ważną gtłąź drobnego gosp.darastwa stanowią- 
cych, powinny wziąć także inicjatywę dotyczące Wy- 
działy powiatowe, żeby ile można lud ubogi ochro- 
Dió od uciążliwości i... nędzy! 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


I. Z wczorajszych trzech rozpraw karnych o zabu- 
rzenia antyżydowskie pierwsza odbyła się rozprawa 


przeciw Mateuszowi Jamrozowi i Andrzejowi Sater- 
nusowi o gwałt publiczny z §. 98, popełniony w Bobr- 
ku Dolnym. 

Osk. Mateusz Jamróz do winy się nie poczuwa. 
Okno wybił, ale nikomu nie groził. Będąc już pija- 
ny przyszedł pod karczmę z Sałernusem, gdzie zażą: 
dali wódki ijj„moskali*; wódkę żydówka dała, „mo* 
skali“ nie. Za wódkę zapłacił. 

Osk. Saternns, twierdzi, że przybyli przed 
karczmę, żądali przes okno, aby ich wpuszozono a 
gdy żydóyka ich wpuśsić nie chciała, zażądali wód- 
ki, chleba i „moskali*. 

Św. Regina Schnitzel, właścicielka szynku 
opowiada, że obaj oskarżeni przyszli po raz pierw- 
szy O godzinie 9 wieczorem i żądali wódki. Dragi 
raz przybyli po godzinie 1-szej w nocy. Jamróz wy- 
rwał połowę okna a Nasiępnia wybił wszystkie szy- 
by, grozili, że się wedą do karczmy i tam wszystko 
rozbiją Kiedy otrzymali wódkę i chleb, odeszli nie 
zapłaciwszy ani centa. Później Jamróz wrócił sam 
i jeszcze raz poezął grozić, że wszystko rozbije. 

Małka Urbach, mieszkająca u Schnitziów, opo- 
wiada, że obaj oskarżeni byli pijani, że głównie ich 
żądaniem a szczególnie Jamro:a były „moskal:*, bo 
go wódza palła, a rozsierdziło go to, że szynkarka 
nie miała „moskali*. Urbachowa powiada na zapy- 
tanie obreńcy dra L. Filimowskiego, że w czasie kie- 
dy ona szynkten dzierżawiła, podobne awantury nie 
były jej obce. Ob;dwóch oskarżonych zna, bo blisko 
jej domu mieszkają. 

Obrońca dr Filimowski zwraca uwagę, że spra- 
wa ta nie ma nic wspólnego z ruchem antys:miekim, 
że oskarżeni byli moono podpici, zresztą prosili, aby 
im chleba i moskali sprzedano i że chcieli płacić. 
Cały czyn ogranicza się do przekro zenia, do które- 
go Jamróz się przyznaje; preto obrońca prosi o u- 
wolnienie a w kazdym razie © wymierzenie najniż- 
szej kary. 

Trybanał uznał Jamroza i Sateransa winnymi 
zbrodni gwałtn publicznego z $. 98 i w 
myśl $ 100 przy zastosowaniu $ 54 wymierzył pier- 
wszema dwa i pół miesiąsa, drugiemu dwa miesiące 
ciężkiego więzi: nia obostrzonego postem co tydzień, 
na zapłacenie kosztów sądowych i odszkodowanie 
S:hnitzlow j 2 ałr. 25 ct Obaj zasądzeni wyrok 
przyjęli 


II. Drugą z kolei była sprawa Jana Gazika i trzech 
wspóloików, którzy w Pokrzywie w duiach 4i5 
czerwca kamieniami rzucali na wojsko i żandarmów. 
Oprócz tego Btoją pod zarzutem gwałtu publicznego 
przez niebezzieczna groźby ($ 98 al. b. u. k.). za- 
chęcania do rozruchów ($ 305) i obrazy straży 
($. 812 uk). 

Oskar. Jan Guzik do żadnej winy się nie po- 
czuwa. Powiada, że w piątek pił wino z innymi, a 
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uszejut:z w sobotę Zspłacił. Gwałtu na szynkarzu. 
żadnego się nie dopuścił i żadnej do niego złości 
nie ma. 

Osak. Grzegórz Kaczmarczyk przeczy, aby mó- 
wił, że żydów codzień przez dwie godziny wolno bić 
i ścinać. Nie przyznaje się także do innych zarzuca- 
nych mu czynów. 

Osk. Piotr Bobek, obwiniony o rzucanie ka- 
mieniami powiada, że kamienia w ręku nie miał, 
ani nie styszał obelżywych wyrazów do straży rzu- 
eanych. 

Osk. Piotr Sikora, obwiniony o wyrzeczenie 
owych wyrazów, zaprzecza temu słyszał tylko, że to 
prawdopod+bnie Bobek wołał „Ty... synu“ itd, ale 
nie wie napewne, czy to ou. 

Sw. Jskób Goldman, szynkarz, podaje, że Gu- 
zik targnął się na niego, chwytając go pod gardło 
i wepchnał go za szynkwas, żądając wina. Żyd opo- 
wiada dalej, że Guzik mat mówić, iż wolno żydów 
przez dwis godziny codziennie bić i ścinać. Gold- 
berg był już przedtem ostrzeżony, że Się zanosi na 
„rozruch* o czem zawiadomił wójta i żsndarmerję, 
a ten ostatni zarządził sprowadzenie wojska. Żandarm 
radził szynkarzowi, aby szynk wcześniej zamknął i 
ustawił patrole, oraz ulokował wojsko w karczmie, 
które potem robotników z szynkę wyparło, Żyd wi- 
dział jak robotnicy rzucali na patrol kamieniami, 
które leciały aż na karczmę, na której z tego jednak 
żadnych znaków nie zostało. 


Świadek Franciszek Sonder szədł nievo podpity, 
B z nim Jan Gazik pijany; ten wciąguął go do szyn- 
ku, gdzie wypili pół litra wina, a kiedy żyd drugi 
raz wina dać nie chciał, pijany Guzik posunął się 
do rzynkarza i groził mu słowami: „Czy nie wiesz 
żydzie, co się z żydami dzieje?* Pctem Guzik wy- 
pił jeszcze Bporo wódki i pijanego wyprowadzili. 
Kaczmarczyk w szynku „pyskował*, ale nie widział, że 
ten ostatni miał pochwycić g» pod gardło. To było 
w piątek. W gobotę był zuowu w karczmie, kiedy 
byio wojsko, ale nie widział wtedy ani B>bka, ani 
Sikory. Suder powtarza, że Guzik miał powiedzieć 
do Gełdmana: „Czy nie wiesz żydzie, ze wolno teraz 
dwie godziny dziennie z żydami szpasować?* Tak 
Guzik, jak i Karczmarczyk, zdaniem Sadra, byli pi- 
jani tak, że się zataczali. 

Goldman przeciwnie utrzymuje, że nie byli tak 
mocno pijani i że Kaczmarczyk wyrażanie mowił o za- 
biciu. 

Świadek żandarm Dernoga: kiedy przyszedł 
do szynka, zastał bójkę, wezwał obecnych do spoko- 
ju i opuszczenia karczmy. Jedni wyszli, innych opor- 
nych wyparto z karczmy, a kiedy robotnicy już byli 
oddaleni o 60 kroków, poczęli rzucać kamieniami, 
przyczem uderzyli komendanta posterunku w nogę, 
a ten strzelił. 


Uzkicerowie Króla Jegomośa 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połewy XVlil-ge wiekn 


119 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Moje sto tysięcy! — rzekł Zbijewski ręce 
zacierając. — Dobrze mu tak! Niech swego nosa 
patrzy... 

— Sobek waszmości powinno być na imię, bo 
o sobie tylko myślisz. 

— Ano... cóż robić, Taka to już uatura lndzka, 
że lepiej sobie życzy niż innemu... 

— Dosyć już o tem — rzekła Walentynka — 
waszmość myśleć teraz powinieneś, iżby ręce sobie 


` rozwiązać i z niemieckiej skóry się wydobyć. To 


najpilniejsze chyba... 

Cześnikowicz nie zrozumiał w pierwszej chwili. 

— A wolno zapytać, co panna podstolanka nie- 
miecką skórą nazywa ? 

— To — odparła, mundur jego wskazując. — 
Oldałeś się waszmość w moją służbę, a dwom pa- 
nom jakże służyć? Zresztą jam Polka, więc na in- 
ny antorament się nie zgodzę. 

— Zacny to autorament, bo królewski... 

— Niemiecki — z naciskiem powtórzyła Wa- 
lentynka. 

— Oho! — Waćpanna widzę przeciwko kró- 
lowi jegomości bunt wszczynasz? — A z jakiej 
racji ? 

— Z takiej, że Niemiec. 

— Ale król. Zaprzysięgliśmy mu wierność na 
każ le skinienie... 


— I on zaprzysiągł ku dobru i szezęścin Rze- 


czypospolitej dążyć, a nie dotrzymuje — przerwała 
z mocą Walentynka. — Kto przysięgę łamie, zdraj- 
jest, chociaż koronę nosi... 
— Panno podstolanko ! Toć-że to crimen laesae 
mujestati3, co mówisz... 


— Nie rozumiem po łacinie, ale dziwię się, że 
waszmcść króla bronisz... Za co? Za tyle złego, ile 
na ojczyznę ściągnął? 

Cześnikowicz patrzył na mówiącą zdumiony. 

— Waópanna taka statystka ? 

— A waópan tego nie pochwalasz? 

— Nietylko pochwalam, ale cieszę się i admi- 
ruję, — tak rzadkie zalety w waćpannie znacho- 
dząc... 


— Mniemam, że troska o dobro kraju każdego 
jest obowiązkiem, nie zaletą. panie cześnikowiczu 
— rzekła Walentynka poważnie. — Ja panu cze- 
śnikowiczowi życzę najlepiej, mimo to, gdybym się 
przekonała, że waópan myślisz inaczej ręki nie po- 
dałabym waópanu... 

— Q to się nie obawiam, złota panno podsto- 
lanko; nikt mi podobnego zarzutu nie postawi... 
Królowi służę, bo król, bo pomazaniec Boży i przy- 
siege moją ma; ale na równi z dobrymi obywa- 
telami serca do niego nie czuję, wiedząc, iż o s0- 
bie, a nie o Rzeczypospolitej zabiega. W regi- 
mencie mnszkieterskim (nie tajno waópannie), 
znalazłem się osobliwym przytrafunkiem dla oca- 
lenia ojcowizny i nie uw.żam, iżby ta służba hań- 
bę czei mojej przynosiła, lub obowiązkom dobrego 
obywatela się sprzeciwiała. Król jegomość za- 
mysły ma wykrętne, z zaprzysiężonemi paktami 
niezgodne, mierzące w Święte przywileje narodu, 
ale zamysły to są tylko. — Gdyby się do ich u- 
rzeczywistnienia zabrał, — pierwszy zawołałbym 
veto | 

— Nie wątpię; żebyś waszmość to uczynił i cie- 
szę się, słysząc, jako stwierdzasz słowy mniemanie 
moje, a nadto wierzę, iżbyś te słowa czynsm w ra- 
zie potrzeby konfirmował. Ale, panie cześnikowiczu, 
lepiej mieć na przypadek ręce wolne : stanowisko, 
mnudur ten waópana krępuje... Czy koniecznie mu- 
sisz go nosić? 


— Tylka do czasu, panno podstolanko, tylko 
do czasu. Bóg widzi, żem go przywdział niechę- 
tnie... 

— A gdybym poprosiła, żebyś waópan termin 
przyśpieszył ? 

— Uczyniłbym to nieodwołalnie. 

— Więc proszę, uczyń to waszmość... 


— Uważaj waópanna, jakoby to się już stało... 
— odparł z mocnem postanowieniem. 


— Z góry waóćpann dziękuję — rzekła Walon- 
tyrka, patrząc na niego % wdzięcznością, że aż 
z radości poczerwieniał i omal ją znów w objęcia ` 
nie porwał. 

— Ja dle waópanny — odezwał się, rękę na 
piersi kładąc — na wszystkom gotów! Słowo rze- 
knij — a bodaj z Herkalesem do walki stanę i 
pewien jestem, że zwyciężyłbym, bo gdzie taki 
impuls — tam wiktorja niewątpliwa. 

— Nadto mi waópan pochlebiasz... — nśmie- 
chnęła się. 


— Całkiem nie pochlebiam. U mnie co w ser- 
cu, to na językn... — z zapałem podchwycił 
cześnikowicz. — Boże sprawiedliwy! Wstyd mi, 
żem taki pospolitak, taki vulgarius, iż nie u- 
miem wypowiedzieć potęgi moich dla waćpanny 
afoktów i jak mi waópanna jesteś drogą. Czas to 
pokaże... 

Na wspólnych wynurzeniach godziny im niby 
na skrzydłach upływały. Nieśmiałość, jaką daw- 
niej czuli wobec siebie, znikła, a jej miejsce za» 
jęło głębokie i pogodne zanfanie, serdeczna zaży- 
łość, jakoby od najdawniejszych czasów się datu- 
jąca. 

W rozmowie ocześnikowiez przypomniał sobie, 
iż skłonność panny jeszcze o wszystkiem nie sta- 
nowi, bo nuż ojciec protest założy. Myśąc o tem, 
zafrasował sią. a Waleutynka, wybadawszy powód 
nagłego zasępienia, uspokoiła go krótko, lecz wye 
mownie : ' 


(Ciąg dalszy następi). 
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Nadto słyszał, jak robotnicy wołali: „Strzelajcie 
i t. d." Św. Florjan Jałocha był w karczmie w 
sobotę z Bobkiem, Sikorą i ianymi, zresztą wyszedł 
wezeźniej i był w oddaleniu. ale na więcej jak 1500 
kroków słyszsł głos Sikory (?) rzucającego obelżywe 
wyrazy. 

Trybunał uznał Jana Guzika winoym zbrodni 
gwałtu publicznego z $ 98 a. i b. i występku z $ 
305 u. k. i wymierzył mu karę jednomiesięcznego 
aresztu; Grzegorza Ksczmarczyka winnym zbro- 
dni gwałtu publicznego z $ 98 a. i b. i występku 
z $ 305 u. k. i skazał go na 3 i pół miesiąca cięż- 
kiego więzienia z postem co 14 dni; Piotra Sikorę 
za przekroczenie z $ 312 u. k. skazał trybunał na 
10 dni aresztu. Piotr Bobek uwolniony został 
od oskarżenia. Wszyscy wyrok przyjęli a trybunał 
zasądzonym odreczył odbycie kary na jeden miesiąc 
ze względu na żniwa. Rozprawa skończyła się o go- 
dzinie 12 w południe. 


JII Po południu o godzinie 4-tej rozpoczęła się 
trzecia rozprawa przeciw Antoniemu Ciołczykowi i 
Wincentemn Radce o eksces karczemny w Byczy- 
nie w nocy z dnia 1 na 2 lipea b. r., jako też o 
przekioczenie kradzieży z $. 460. 

Obw. Antoni Ciołezyk, oskarżony 0 to, że w no- 
cy greźbą domagał sę wódki u szynkarki, proyczem 
miał wyrzec, że jeśli ora wćdki nie da, to ją zabije 
i zamierzył się va nią kopaczką, a nadto zabrał śle- 
dzie, za które nie zapłacił ; — wszystkiemu przeczy, 

Obw. Wincenty Radka, oskarżony o to samo, 
przeczy tak jak Ciołczyk, a jedynie przysnaje, że w 
innym szynku będąc mocno pijsny wytłukł szyby. 

Świad. Izrael Zagórbki, handlarz, utrzymuje, 
że obaj,oskarżeni przyszli w nocy, żądając wina i fro- 
żąc, inaczej bowiem okna wybiją! Kiedy im Zagórskie- 
go żona dała wina, oddalili się. Powróciwszy za chwilę 
żądali araku, a kiedy Zagórska nie chciała im go 
dać, Ciołczyk podniósł żelazną kopaczkę i rzekł: 
„Widzisz co to jest? nie wiesz, że to teraz strejk? 
Jak nie dasz rumu, to wszystkie szyby wybijemy*. 
Wszystko to Zagórski słyszał z drugij izby, gdyż 
w szynkowni była tylko żona, która im dała likieru 
zmięszanego z rumem. Zagórski odezki dowania nie 
żąda. 

Ciołezyk dowodzi, że to wszystko jest nie pra- 
wdą. „Daję swcją szyją — mówi — że to jest kłam- 
stwo”. 

Pytany Zagórski, czy widział kopaczkę, raz po- 
powiada, że widział kopaczkę, to znów, że mu żona 
powiedziała, iż kopaczkę trzymał Ciołczyk. Wreszcie 
przyparty przez przewodniczącego i radcę Pogorzel- 
skiego odwołał to, aby kopaczkę widział. Wogóle 
Zagórski kręci w zeznaniach, i nie wie nawet, czy 
owa kopaczka była jego własnością lub nie. 

Małka Zagórska opowiada, że obaj przyszli w 
nocy, do okna zapukali, żądali rumu a potem wina. 
Dała im pół litra wina, z którem odeszli. Za dru- 
gim razem żądali rumu, przyczem Ciołczyk pokazał 
kopaczkę i rzekł: „Widzisz co to jest? — Dziś jest 
strejk! Jak nie dasz 1umu, to ci Wszystkie szyby 
wybijemy*. — Wtedy dała im śliwowicy z rumem. 
Nad ranem zjawili się po raz treci, wtedy żydzi 
pochowali się do innej izby, bo im nie miała już co 
dsć. — Co do kopaczki, Zagórska stanowczo twier- 
dzi, że Ciołczyk kopaczkę miał w ręku, bo kopaczka 
leżała pcd oknem w ogródku w burakach. 

w. Sehónberg Mojżesz podaje, że Ciołezyk 
przyszedł w nocy jeszcze z dwoma innymi i żądał 
jeść. Dał mu śledzia i bułki, na co Ciołczyk rzekł: 
„to mało“, dał mu jeszcze śledzia, 2a co Ciołozyk nie 
zapłacił a nadto rzekł: „Dziś wolno brać wszystko 
od żydów bez pieniędzy* i z tem odszedł. Później 
powrócił z Wiekiem i znowu zażądali jeść, więc mu 
znowu dał sam śledzia, z czem odeszli. Zwrotu szko- 
dy nie żąda. 

Gitla Sehónberg, siostra poprzedniego, szyn- 
karka, podaje że oskarżeni przedtem byli u niej w 
szynku i zażądali rumu. Dała im wódkę, za którą za- 
płacili. Ciołczyk żądał drugi raz wódki, z którą się 
wynieśli na pole i wypili. Później już po zamknię- 
ciu zjawił się Radka za oknem, żądał rumu, a kie- 
dy mu odmówiono, ze złości rozbił ręką eztery szyby, 
przyczem skaleczył sobie rękę do krwi. 

Po zamknięćiu postępowania dowodowego, zastęp- 
ea prokuratora oświadcza, se cofa oskarżenie przeciw 
Ciołczykowi w kierunku przekroczenia z § 460, na- 
tomiast rozciąga na tegcż oskarżenie o zbroanię gwałta 
z $ 98 b. przez wymuszenie śledzi na Schóabergu. 

Trybunał uznał Antoniego Ciołczyka winnym 
zbrodni gwałtu publicznego z $ 98 b. i w myśl $ 100 
przy zastosowaniu $ 54 u. k. zasądził go na 2 mie- 
siące ciężkiego więzienia z postem co tydzień. Win- 
centego Radkę uwolnił trybunał od ostarżenia 
o zbrodnię $ 98 b. uznając winnym przekroczenia z 
$ 468 n. k. i wymierzył mu karę 8-dniowego aresz- 
tu, zasądzając obydwóch na ponoszenie kosztów pro- 
cesu. Rozprawa skończyła się o trzy kwadranse na 
6.tą przed wieczorem. 


Numer z dnia 1 bm. Związku chłopskiego, wy- 
chodzącego w Nowym Sączu, organu posła Stanisa- 
wa Potoczka, został przez starostwo mowosądeckie 
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skonfiskowany i zarazem otłożono t) pismo irzygo- 
dzinną eenzurą prewencyjną. Zawiadomiono o tem 
wydawnictwo następującym aktem: „L. 173. Do 
Pana Stanisława Pctoczks, redaktora czasopisma 
Związek chłopski w Nowym Sączu. Zawiadamiam 
Pana, iż numer 22 czasopisma Związek chłopski za 
artykuły treści podbrrzającej, noszące znamiona wy- 
stępku z $$. 302 i 305 u. k. skonfiskowałem, o czem 
równocześnie ck. Prokvratorję Państwa w Nowym 
-Sqezu zawiadamiam. Zarazem nakładam z doiem dzi- 
siejszym na to czasopismo Da podstawie $, 7 lit. b. 
ust, z dnia 5 maja 1869 p. p. Nr. 66 i rozp. mi- 
nist. z 28 czerwca 1898 obowiązek przedhładania 
egzemplarza obowiązkowego na trzy godziny przed 
wydawnictwem. Nowy Sącz, dnis 30 lipca 1898 r. 
C. k. Redoa Namiestnictna i Sterorta Friedrich“. 
Reskrypt p. starosty jest przez to szczególny, że 
wcle nie wymienia, które to artykuły skonfiskowa- 
nego numeru mają treść podburzającą. co naturalnie 
uniemożliwiało redakcji Związku chłopskiego wydanie 
now:j edycji z opuszezeniem inkrymiuowanych ustę- 
pów. Jest to zatem zupełnie nowy. sposób postępo- 
wania przy kcnfiskatach, sprzeciwiający się normom 
obowiązującym przed ogłoszeniem stanu wyjątkowego, 
a bynajmniej, o ile nam wiadomo, przez stan wyjąt- 
kowy nie uchylonym. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
pasze władze administracyjne raczyły przynajmniej 
poinformować redaktorów pism o tem, jak chcą 
stosować do nich stan wyjątdowy ; zapew niono nas, 
że wykonanie to będzie łagodne, widzimy, żs jest 
wprost pizeciwnie; ale od najsurowszego wykonywania 
istniejących przepisów stokroć gorszym jest chaos, 
który zapanował w krokach i zarządzeniach władz 
naszych i któremu niezależna prasa Galicji zacho- 
dniej zawdzięcza coraz to nowe 1 coraz mniej obli- 
czalne niespsdzianki. Mamy zupełnie pewne podsta- 
wy przypuozczać, że wszystkie te niespodzianki nie 
odpowiadają wcale intenejom p. namiestnika, które- 
go zapewnienia czynione prywatnie wywołują jaknaj- 
sympatyczniejsze wrażenie. Ponieważ zaś nie ehee- 
my przypuszczać, aby wola p. namiestnika była przez 
starostów i p. dyrektora policji w Krakowie lekce- 
ważona, musimy przypuszczać, że jedynym powodem 
rozdźwięku pomiędzy słowami p. namiestnika, n ozy- 
nami władz, jest ogromny zamęt panujący dziś w 
galicyjskiej maszynie administracyjnej i brak odpo- 
wiednich vrzędników, zdolnych do taktow nego i ener- 
gicznego przeprowadzenia zamiarów i wskazówek 
Jego Ekscelencji. i 
Już po napisaniu słów powyższych otrzymojemy 
w ostatuej chwili z Nowego Sącza wiadomość, że... 
konfiskaty nra 22-giego Związku chłopskie- 
go, zarządzonej przez starostę Friedri- 
cha, prokuratorja państwa w Nowym Sg- 
czu woale nie chciała poprzeć, tk, iż na- 
zajutrg po przysłaniu cytowanej odezwy, 
p. starosta Friedrich odesłał redakcji 
Związku cały zabrany nakład do dowol- 
nego rozszerzania. Jest to tak wysoce charak- 
terystyezne i tak dobitnie stwierdza zamęt i chaos, 
oraz brak odpowiednich urzędników politycznych w 
Galicji, że nie pctzebujemy nie dodawać do stwier- 
dzenia tego znamiennego faktu. 


| AE 


Z Limanowej piszą do nas: Odb;ł „tu we 
wzorek dnia 2 sierpia rewizję domową U mieszcza- 
nina Jana Zonia koncepista starostwa Mirski w asy- 
stencji żandarioa i policjanta mieskiego. U Zonia nie 
podejrzanego nie znalezicnv. Zabrano ma tylko kilka 
egzemplarzy Wieńca i Pszczółki i kilka numerów 
Miewiasty, nadto kilka fotcd:uków ks. St jałowskie- 
go. Zabrane gazetki zostały wydrukawane jeszcze przed 
cofnięciem dobitn pocztowego dla powyższych pism 
i żadne z nich nie było skonfiskowane pIZ:z proku- 
ratorję państwa. Funkcjonarjusz starostwa końsząc 
swoje urzędowanie wystosował do Zonia następujące 
pytanie: „I trzeba to wam zajmować 5ię polityką?“ 


Ze zdrojowisk i uzdrowisk. 


Szczawnica 1 sierpnia, 
(List oryginalny Głeżw Narodu), 


Pogodn. — Zabawy. — Służebniczki. — Kółko rolnioze. — 
Stan wyjatkowy. — Ulepszenia. 


Piękna pogoda, która od połowy lipca zaczęła się 
u nas ustalać, popsuła się nieco w ostatnich dniach, 
ale nie przeszkadza to gościom tutejszym bawić się 
dobzze. W sobotę odbył się reunion, na którym wi- 
dok uroczych danserek, oddanych całą duszą zabawie, 
pozwalał zapomnieć o ołowianem niebie i o mgle 
przesłaniającej wierzchełki gór. I w tym tygodniu nie 
zabraknie sposobności do rozrywek. Na czwartek ma- 
my zapowiedziany koncert p. Henryka Melcera piani- 
sty i p. Zafji Piłarskiej Śpiewaczki, a na wtorek 9 
sierpnia loterję fantową, z której dochód przeznaczo- 
ny jest w piłowie na rzecz Sióstr Służebniczek, któ- 
re w zimie utrzymują tu ochronkę dla wiejskich 
dzieci, a w lecie zajmują się pielęgnowaniem obłoż- 


Pe a r r m 
nie chorych, w połowie zaś na wewnętrzne urządze- 
nie kościoła wzniesionego przed niewielu laty ze skła- 
dek parafjan i z cfiarności publicznej. Tegoż dnia 
odbędzie się bal na dochód nielicznych już wetera- 
nów wojsk polskich z r. 1831 i niedobitków csta- 
tniego powstania. Siostry Sżużebniczki są znane jako 
nieoceuione przy łożu chorego, a ujmującem swem o- 
bejściem zjednały sobie powszechne uznanie, 

Wezoraj w niedzielę o godz. 12 dokonał pro- 
boszcz miejscowy ks. kanonik Albin otwarcia i po- 
Święcenia nowej piekarni tutejszego Kółka rolniczego. 
Przy tej sposobności wypowiedział jędroą przemowę 
do zgromadzonych parzfan. w której nawiązując do 
czerwcowych ekscesów wskazał Jedynie prawdziwą 
drogę do skutecznej cbrony przed odwiecznym wro- 
giem wiary i ludu chrześcijańskiego. Drogą tą jest 
organizacja ujęta w stowarzyszenia. wskazana enoy- 
kliką Ojca św. i listem pasterskim bisknpów austrja- 
ekich. Tylko skupiwszy nasze siły zdołamy stawić 
skuteczny opór zarówno obcym żywiołem, jak i wil. 
kowi, który się zakiadł do owczarni i kusi nas zwo- 
dniczemi obietnicami raju socjalistycznego, 

Te nieszczęsne ekscesy i stan wyjątkowy odbiły 
się niekorzystnie na ruchu przyjezdnych. Niemniej 
jest nadzieja, że po ochłonięciu z pierwszego strachu 
napływ gości tak wzrośnie, że cjfta przeszłego sezo- 
nu (2.700 osób) zostanie os'ągniętą. Tem więcej na- 
leży się tego spodziewać, że gorliwy zarządea zakła- 
du górnego p. Feliks Wiśniewski porobił w roku a- 
biegłym liczne ulepszenia. I tak: oddano do użytku 
publiczności nowe łazienki (dotychczes były tylko ła- 
zienki mineralne na Miodziusiu); wybudowano ozdo- 
bną altanę krytą dla muzyki zakładowej; górae spa- 
cery począwszy © domów zwanych „Brat“ i „Sio- 
stra“ sż do domu zwanego „ZAmkiem* przeznaczono 
wyłącznie do nżytku członków obu Czytelni załłado- 
wych, przes co zamknięto wstęp osobom nieodpo wie - 
dnio, lub nieschludnie ubranym A przedewszystkiem 
żydom; urządzcno drogi na górę Bryjarkę i do lasku 
na Hulinie zaopatrzywszy takowe W ławeczki i w 
miejscach stromych w schodki; jednem słowem zro- 
biono wo było można dla uprzyjemnienia gościom po- 
bytu. Dobrych i zdrowych mieszkań przybyło osta- 
inimi laty takze niemało; dla tego nis ma obawy 
przepełnienia. Byłoby zatem do życzenia. aby publi- 
OZnOŚĆ nasza, która zwiedza tak licznie wody niemieckie 
1 Inne zagraniczne nie zapominał o naszej Szezawni- 
cy, gdzie znajdzie w całem tego słowa znaczeniu en- 
ropejskie urządzenia, E 
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ZE ŚWIATA. 


Paryż, d. 31 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


Rozdzielenie nagród w Sorbonie. — Mowa prof. Delbosn. — 
Sledztwo w sprawie,wspólników Esterhazego. — Głosy prasy 
o śmierci Bismarka., — Drobne wiadomości. 


Tegoroczne ogólne rozdanie nagród w francuskich 
liceach odbyło się w sobotę w now-j S»rbonie. Uro- 
czysteść ta nie wywołała w tym roku, jak za innych 
lat przykrych, manifestacyjnych mów, przeciwnych 
Kościcłowi. Obaj mowcy, prof. Delbos i minister o- 
Światy Bourgeois zastanawiali się nad kwestją kla- 
sycznej i nowoczesnej nauki. Tem ostatniem okreś/e- 
niem obejmuje się tutaj szkoły, należące w Austrji 
i Niemczech do zakresu szkół realnych. Delbos mó- 
wił o wychowaniu w stosunku do społecznego ży- 
cia i usprawiedliwiał nowoczesną realną nankę. 
mowie tej godne uwagi były następujące zdania: 
„Najlepiej udoskonałonem życiem jest życie nejlepiej 
uregulowane; reguła życia najwidoczniejszą zaś jest 
w towarzystwie, gdzie panuje prawo, które jest ro- 
zamem bez namiętności. W słowach tych kryła się 
aluzja do sprawy Dreyfusa, t) też wywołały one ob- 
jawy niesły hanego eutuzjazmu. „Panowanie dzier- 
żyć bęcze ten nsród — kończył Delbos — który 
ułoży prawa obowiązujące cały Świat: Tu regere 
imperio populos. ; 

Przed gmachem Sorbony zostali Bourgeois i to- 
walzysze powitani przy odjeździe okrzykami kilkuset 
studentów: „Vive Stapfer!* Stapfer, jak wiadomo, 
jest dziekanem w Bordeaux i zost ł z powodu swo- 
jej mowy na grobie rektora Conata, — gdzie wyra- 
ził swoje zapatrywania o bezprawnem skazaniu Drey- 
fasa, — surowo przez ministra Bourgeois napom- 
mniany, 

Wogóle całe społeczeństwo f:ancuskie brnie 6o- 
raz dalej w spór dreyfusowski, zamiast się z niego 
raz wydobyć i otrząsnąć. Władze jednak biorą się 
do sprawy bardzo ostro. I tak profesorzy Audrade ; 
Grimaux, którzy w procesie Zoli między innemi u- 
trsymywali, że Dreyfus nie napisał bordereau, z po- 
wodu którego go Skazano, zostali ze swoich stano- 
wisk usunięci. 

Sędzia śledczy Bertulus, który, jak wiadomo, pro- 
wadzi sprawę uwięzienia Esterhazego i Picquarta, 
zarządził obecnie badanie pułkownika Du Paty de 
Cluma pod zarzutem pomagania przyjaciółce Esterha- 
zego pani Pays przy fałszowaniu dokumentów. 
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Według przypuszczeń Bertulusa Du Paty de 
Clam zostawał w ścisłych stosunkach z Esterhszym 
i udzielał mu wiadomości (z papierów jeneralnego 
sztabu) w celu zredagowania fsłazowanych telegra- 
mów do Picquarta. Wieść o zawelonowanej damie ma 
być wierutną baiką, a „uwalniające pismo* miało 
być wręczone Esterhazemu z ministerstwa wojny 
przez bardzo zaufaną tamże osobistość. Bertulus nie 
mówi wyraźnie, że Du Paty de Clam był tą osobi- 
stością, ale pozwala się tego domyślać. Nadprokura- 
tor faktów tych wcale nie zaprsecza, robi jednak za- 
strzeżenia przeciw wywodom Bertulusa, utrzymując, 
że Du Paty de Clam może być tylko p zez sąd wo- 
jenny skazany. Beriulus zaś opiera się na odpowie- 
dniej ustawie, według której sprawy tego rodzaju, 
gdzie strony cywilne są wplątane, (na przykład 
panna Pays) należą do sądu cywilnego. Otrońca Pi- 
quarta, Labori, robi rastrzeżenie, że sąd cywilny w 
całej sprawie, a więc i co do Paty du Clama, jest kom- 
petentny i do niego to należy sprawę vałą rozstrzy- 
gnąć. Mamy tu przeto podwójny spór prawny o kom- 
petencją sądów. A i'eż jeszcze dalej z tego powodu 
procesów mieć będziemy ! 


Na zakończenie kilka drobniejszych wiadomości. 
Na ustach wszystkich u nas: śmierć B smarka. 
Dzienniki poświęcają mu długie biograficzne artyku- 
ły. Wiele czasopism, między t*mi Jour uważają zgon 
ex kanclerza za zakończenie klęsk francuskich. 


Figaro Śmierć tę nazywa platonicznem uczuciem 
ulgi dla sałej Europy; Eclair sądzi, że Niemcy mo- 
gą czcić w zmarłym wielkiego męża, lecz nie potrze- 
„bują obawiać się z jego zgonem tajemniczej przy- 
azłości. Również i Europa nie potrzebuje się tym 
zgonem niepokoić. Fetit Journal mówi: Jedna z naj- 
wybitniejszych osobistości historycznych przeszła w 
krainę cieniów. Snierć ta wywołała znaczny rush(?) 
w całym Świecie. 


Na ulicach u Bas ruch niezwykły. Tłum bieda- 
ków i bogczyęy, koni, powozów, bicyklów, tramwa- 
jów przewala się skłębioną falą od rana do późnej 
nocy. W tłumie tym wysuwają się na pierwszy plan 
zalotne i filuterne strojnisie Paryżanki. „Gdyby cię 
obrachowano od głowy do stóp — mogłaby z tego 
żyć cała familja“, powiada Harpagon do swego syna 
Cleanta w „Skąpcu* Moliera. Słowa te zastosować 
można śmiało do każdej przeciętnej strojnisi Pary- 
żanki, z takim nakładem i komfortem przesadnym 
ubierają się tu kobiety, 


Paryżsnie mają szczęście. Oto niedawno zdarzył 
się tu wypadek niezaany dotąd w dziejach loterji. 
Niejaki p. Seguia kapitalista, b. fryzjsr miał szəść 
pożyczek premiowych m. Paryża, a mianowicie: nr. 
421.442 i pięć następnych z kolei numerów. Otóż 
pzy ostatniem losowaniu wyszły wszystkie te nume- 
ra kolejne. I tak: nr. 421.442 wygrał 25.000 frau- 
ków, następne dwa zostały wylosowana al pari (vo 
250 fr.), czwarty ipiąty wygrały 500 fr. i 2000 fr., 
wreszcie ostatui numer 421.447 wz'ął główną wy- 
graną 100.000 franków. Szczęśliwias z tego pana 


Seguin ! 


Głośną też jest u nas jeszcze sprawa katestrofy 
na „Bourgogne*. Żartowniś Alfred Capus podaje mię- 
dzy inuemi w Higarze następojący sarkastyczny o- 
brazek urzędowego Śledztwa o tej katestrofie: Komi- 
sarz do jednego z wyratowanych: — Przesłucham 
pana. Zechciej pan być spokojnym. — Wyratowany: 
Do usług pana komisarze. — Komisarz: Pan byłeś 
obecny przy wszystkich f zach katastrofy? — Wy- 
ratowany: Tak, panie komisarzu. — Komisarz: Mo- 
że sobie pan wszystko dokładnie przypomnieć? — 
Wyratowany: Bardzo dokładnie. — Komisarz: Mu- 
szę przeto panu przedłcżyć pytanie bardzo wielkie- 
go znaczenia. (Owro go obserwując): Czv spełuiłeś pan 
swój obowiązek? — Wyrałowany: (o? Czy spełni- 
łem swój obowiązek? — Komisarz: Odpowiadaj 
pan. — Wyratowany: Panie komisarzu, będę mówił 
bardzo szczerze. Gdybym mego obowiązku nie speł- 
nił, byłbym pewnie pierwszym, któryby to otwarcie 
wyznał. — Komisarz: Pięknie! — Wyratowany: 
Więc słuchaj pan! Uczyn:łem podczas katastrofy nie- 
tylko mój obowiązek, lecz więcej jeszcze ni. mój o- 
bowiązek. — Komissrz: Byłem z góry tez- p.wny. 
Wyratowapy: I gdybym się nie wstydził własnej 
chwalby, tobym dodał, że więcej nz dziesięcioro lu- 
dzi zawdzięcza mi swoje ocalenie. — Kom. (bardz) 
wzruszony): Wierzę oi mój przyjacielu. — Wyr.: 
Dopiero w ohwili, gdy nikogo już więcej nie było 
w mojem otoczeniu, pomyślałem o tem, jak się sa- 
memu uratować. Z tego przecież nikt mi zarzutu u- 
czynić nie może. — Kom.: Możesz pan odejść. Nie- 
zapomni sią o panu przy rożdawaniu nagród, jakie 
się rozdzielają bohaterom w wielkich katastrof1ch. 

Gdy komisarz został sam, napisał na:tępujący ra- 
port: Każdy sp-łaił swcj cbowiązek; dano podziwu 
godne dowody bohaterstwa i cfisrności i nikogo nie 
można robić odpowiedzialnym za ten straszny wypa- 
dek, z powodu którego można nawet sobie niejako 
powimszowaó, że nas stawia w pułożemiu, h-rozm 
tak wielu dzielnych lud:i nagrodzić... K. W. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 4 sierpnia, 

Kalendarz kościelmy. Dziś, czwartek, Domi- 
nika wyznawcy; jutro Najświętszej Marji Panny Śnieżnej 
i Oswalda, 

Kalesdarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolro golo- 
wać ma; jelenie, kozły (rogacze), na przepiórki, kuropa- 
twy, i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w A: 

chraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczak , zają- 
ce, borsuki i lisy, słonki, głuszce, cietrzewie, jarząbki, ba- 
żanty i kuropatwy. 

Ksjiesdarz rybsoki, W miesiącu sierpniu welnmo łowić : 
wazelką rybg i raki w ogólności. 

„Kalendarz astrasamiezsy. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 4 minut 16, zachód przypada o godzinie ? 
minut 16, dłagość dnia godzin 15 minut. 

Stau powlstrza. Dnia 4-go sierpnia o godzinie 7-ej rane 
kT) | termometr + 16'2 C. wilgotność 919/,, wiatr 
zachodni. 10. 
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JE. Książę Biskup ks. Puzyna powrócił do Kra- 
kowa i w dmu wczorajszym już zwiedził roboty o- 
koło restauracji katedry na Wawelu. 

Stan zdrowia J. En. kardynała Ssmbratowicza 
jest coraz groźniejszy. Chory zaledwie jeszcze przyj- 
muje pokarmy, zresztą znajduje się w stanie nawpół 
przytomnym, sennym, więc właściwie rozpoczęła się 
już agonja. s 

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz Ehrenberg, 
redaktor uaszego dziennika, powrócił wozoraj wieczo - 
rem do Krakowa. —P. Grzegórz Smólski, nasz wiedeń- 
ski korespondent, wyjechał z Wiednia na parę tygo- 
dni za granicę. 

Dyrektor kolei państwowej radca dworu p. W. 
Kolosvyary w tych dniach powrócił z urlopu. 

Naczelnik stacji kolei Północnej pan Józefat 
Szczepaiski, po 41-ietniej służbie przachodzi w st:n 
spoczynku. Jego miejsce zajmie p. Sadlaszek, naszel- 
nik sta ji w Oświęcimiu. 

Dr Ponikło, dyrektor krakowskiego powszechne- 
go Szpitala, wyjechał na kiikotygodniowy urlop do 
Zakopanego. Zastępstwo w czynnościach dyrekcyjnych 
objął prymarjusz dr Żuławski. 

Ustne egzaminy poprawcze rozpoczną się w gim- 
nazjum św. Anny w Krakowie dnia 19 września, 
poprawcze i całe w gimnazjnm św. Jacka w Krao- 
wie dnia 20 wiześnia, a w szkole realnej 27-go 
września, 

Sekcja | ekonomiczna Rady miasta na posiedze: 
niu w aiiu 3 b. m. zwolniła szp £sl Bonifratrów na 
Kazimierzu, tudzież Stow. biednych starców żydow- 
akich od opłaty brzegowego od piasku potrzebnego 
do budowy nowego szpitala Bonifratrów i domu przy- 
tałku dla starców żydowszich. Następnie przy,ęła 
sekcja ofertę p. Romanowskiego na roboty murarskie, 
ciesieiskie i blacharskie przy budowie rzeźni — dla 
trzody ua Grzegórzkach. Dalej wybrała sekcja komi- 
sję do rozpatrzenia sprawy przeniesienia „leja“ na 
Grzegórzkach. Ten zbiornik nieczystości kloacznych z 
miasta wywożonych z powodu budowy kolei lokalnej 
Kraków-Kocmyrzów, musi być ze swego dotychczaso- 
wego miejsca usunięty. Zyska na tem cała tamtejsza 
okolica, mianowicie rzeźnia mejska na Grzegórzkach 
i dworzec przyszłej kolei, Magistrat proponuje prze- 
niesienie „leja* do Dąbia na grunty miejskie. 

Następnie rozpatrywała sekcja plany na budowę 
pałacu Towarzystwa Przyjaciół Sztnk pięknych na 
placu Szezepańskim, na gruncie práz gminę na 
ten cel odstąpionym. Sekcja nie powzięła jednak ża- 
dnej w tym kierunku uchwały, lecz na razie sprawę 
odroczyła. W końcu sexcja ekonomiczna, tudzież 8e- 
koja szkolna, naradzały się wspólnie nad pomieszcze- 
niem klas pararelnych szkoły miejskiej na Smoleń- 
sku. Zgodzono się na pomieszczenie tych klas tym- 
czasowo na rok jeden w budynku poteatralnym przy 
placu Szozepańskim a zarazem sekcje zaznaczyły 
potrzebą Bzybkieg. przygotowawi» projektu budowy 
nowycn szkół m.ejskich w Krakowie. Frekwencja bo- 
wiem uczniów wzrasta, a zarząd szkolny miejski nie 
ma dla nich pomieszczenia w dotychczasowych bu- 
dynkach szkolnych, musi przeto pomieszczać klasy 
szkolne po domach prywatnych i płacić wysoxie 
Gzy nBZe. 

Wodociągi w Krakowie. Odbieramy następujące 
pismo: Szanowna Redaacjo! W dziale kronikarskim 
Głosu Narodu z dnia 30 lipea pod nagłówkiem 
„Niejowołani* redakcja bardzo słusznie zwróciła u- 
wagę pp. właścicieli realmości, aby nie dali się pru- 
skim przedsiębiorcom wyzyskiwać. Otóż podpisani do- 
noszą, iż juz przed paru tygodniami zawiązali spółka, 
której człopkami są katolickie polskie i czeskie firnay 
handlowe, a której zadaniem będzie urządzać kom- 
pletue wodociągi. w domach prywatnych i rządowych 
i łączjć je z główną siecią wcdociągową. Zapłaty za 
te czynności będzie spółka na życzenie rozkładać 
przy odpowiedniej gwarancji na kilka lat, aby dać 
możność i mniej zamożnym do urządzenia wodocią- 
gów w swych domach. Po załatwieniu formalności 
pawnych które są w toku, spółka niebawem roz- 
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pocznie swe czynności, o czem pp. właścicieli real- 
ności w Krakowie i Lwowie przez pisma i oevrkula- 
rze zawiadomi. Stanisław Gurgul, Leon Schiller. 

Germanizacja. Najn'ższa służba, jak smarowozy, 
przesuwacze wagonów itp. przy kolei północnej dla 
uzyskania dek retu skromne swoje egzaminy jak do- 
tąd składali po polsku. Obecnie dyrekcja tejże kolei 
wydała rozpcrządzenie, aby ci ludzie, na tak skrom- 
nych stanowiskach, składali egzamin po niemie- 
oku. Rozporządzenie to oburzyło biednych robotni- 
ków tem bardziej, że w styczności z władzami po- 
sługuja się tylko polskim językiem. 

Z Towarzystwa ratunkowego donoszą, że dziś 
rano o godzinie kwadrans na ósmą wezwane zostało 
pogotowie ratunkowe na ulicę Łobzowską, gdzie słu- 
żąca Katarzyna Żbik, w zamiarze, jak się zdaje sa- 
mobójczym, zażyła rozczyn fosforowy zapałek. Po za- 
stosowaniu Środków doraźnej pomocy, chorą odwie- 
ziono do szpitala. 

Krenika policyjna. Wczoraj wieczorem na Stra- 
domiu nieznany szeregowiec pchnął bagnetem żydka 
Merkusa Nichthausera. Było to w chwili sprzeczki. 
Rana zadana w lewy bok nie grozi żydowi niebez- 
pieczeństwem, gdyż sam był w policji i doniósł o 
fakcie. 

Banda cyganów, w liczbie 30 osób, przybywszy 
w ozwartek rano, rozłożyła się obozem na terytorjum 
błoń grzegórzeckich, po Krakowem. Naczelnik gminy 
p. Wrieśniowski odmówił pozwolenia obozowania ban- 
dzie, która wszczynała w gminie bójki i awantury. 
O godz. 6 wieczorem hersztowie bandy udali się do 
miejscowej karczmy na Piaskach, gdzie podpiwszy 
sobie, rezpoczęłi między sobą bijatykę. Patrolujący 
po gminie żandarm wstąpił do karczmy, chcąc napo- 
mnieć hałasujątych do spokoju. W kilku z nich po- 
znał jednak niebezpiecznych złodziei, kilkakrotnie da- 
wniej karanych; dwóch zatem zakuł w kajdany, by 
ich odstawić sądowi. Cyganki i cyganie podnieśli 
ogromny tumult, chcąc skutych żandarmowi odbić; 
jeden z Śmielszych pochwycił za duże basy, któremi 
zawierzył się na żandarma, by mu, jak sią wyraził, 
zgruchotać głowę, Żandarm z najeżonym bagnetem 
cofał się, ostrzegając napastników, by sześć kroków 
odstąpili, a gdy powyższe ciągłe wezwania nie po- 
skutkowały, dał ognia. OChybiony strzał nikogo nie 
zabił, ani nie zranił. Przerażona banda ustąpiła. Z po- 
bliskiego baatjonu 17, wezwano wojsko, w liczbie 8 
żołnierzy, którzy winnych aresztowali. 

Agonja „Siły* lwowskiej. W Kuch. kat. czyta- 
my: „dila“ centrum socjalnej demokracji lwowakiej, 
podupada. W braku prawdziwych „towarzyszy“ Świą= 
gają tam niedorostków i terminatorów. Krążę, nię 
wiemy o 1łe usprawiedliwione pogłoski, że w fuan- 
duszach stowarzyszenia znaleziono pewne niedobory. 
W każdym razie anemja, na jaką cierpi „Siła“, jesi . 
z każdym dniem w doczna. 

Rusini dla Franki. Rusini bez różnicy partji po- 
stanowili uczcić juoiłeusz 25-letniej, bardzo problema- 
tycznej pracy Iwana Fanki w ten sposób, że za skład- 
kowe pieniądze mają zakupić mu dom w okolicy 
Lwowa. 

Domowy złodziej. Przed rokiem zginęła z biurka 
sekretarza kasyna narodowego lwowskiego p. Romatz- 
kana znaczna kwota t. j. 2.000 złr. w tajemniczy 
sposób. Zarząd kasyna miat prawie pewność, że kra- 
dzieży nie mógł się kto inny dopuścić, jak tylko ktoś 
z własnej służby, a że sprawcy nie można było od- 
kryć, więc całej tej, a licznej służbie groziło ryczał- 
towe wypowiedzenie obowiązku. 

Aż przed dwoma dniami udało się dwom ajentom 
policyjnym wpaść na trop domowego złodzieja. Oka- 
zało się, że jest nim istotnie jeden se ałnżby kasynowej 
i to taki, który się cieszył wielkiem zaufaniem przeło- 
żonych. Uwięziono go tedy, a w dalszym ciągu udało 
się też zjentom dojść, że złodziej skradzioną kwotę 
podzielił na drobne sumy i perozpożyczał je zasobnym 
zuajomym. Spis tych dłużników udało się zestawić, 
a ponieważ wszyscy są wypłacalni, więc prawdopo- 
dobnie osła kwota wróci do okradzionego biurka, 

Wyścigi cyklistów we Lwowie zapowiedziane 
zostały na 7 bum. 

O obrazę majestatu etiwał przed sądem lwow- 
skim socjalisę Przyjemski. Skazano go po tajnej roz- 
prawie na 8 miesięcy więzienia. 

Kobiety w urzędach skarbowych. Minister skar- 
bu ar Kaszl zamierza dopuścić kobiety do :łużby pań- 
stwowej. Początek uczyniono nadaniem kobiecie po- 
sady kaikulantki rachankowej przy departamencie ra- 
chunkowym krajowej dyrekcji szarbu w Graor. 

Akademja konsularna. Poniedziałkowa Wiener 
Ztg ogłeBła warunki przyjęcia do akademji konsu- 
lacnej, utworzonej Świeżo, jak wiadomo, œ dotychcza- 
sowej „skademji orjentalnej*. Akademja konsularna 
rozpada się na dwie sekcje: orjentalną (wschodnią) 
i „zachodnią“. Studja trweć będą pięć lat. Rozstrzy” 
ga o przyjęciu ucznia ministerstwo spraw zagrani- 
cznych. Opłata roczna od uszuia wynosi 1.300 ułr. 
i stanowi niepodzielną należytość, którą trzeba z gó- 
ry złożyć w kzsie akademji w dwu ratach półro- 
cznych, dnia 1 października i 1 marca Oprócz tego 
każdy uczeń ma pizy wstąpieniu złożyć jedacrazowo 
120 złr. na „urządzenie“ i musi posiadać oznaczoną 

„wyprawę“ w bieliznie, ubraniu, trzewikach i t. p. 


Również przyjmuje zamówienia na por- 
trety kredkowe z fotografij, gwarantując 
za dokładne wykonanie. 


Skład papieru i artykułów religijnych. | Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- | 

Wielki wybór książek do nabożeństwa ù stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 

począwszy od _15-tu centów. takowe zamówienia. 9448 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 


s dnia 4 Sierpnia 


przedmiotach toaletowych. — Istaieją także miejsca 
rządowe. Preśby należy wnosió do ministerstwa spraw 
zewnętrzoych na ręce dyrekcji akademii najdalej do 
15 września kiżiego roku. 

Nowe Kółka rolnicze. W ostatnich czasach za- 
wiązano Kółka: w Filipowioach (pow. brzeski), w 
Zimnej Wodzie (pow. lwowski), w Staromiejszozyźnie 
(pow. skałacki), w Zembraycach (pow. wadowicki) w 
Hołoskowie (pow. . tłumacki) i w Wołczy Dolnej 
(pow. staromiejaki) Ogółem zawiązano dotychczas 1829 


Kółek. 


„Sokół* bocheński urządza w niedzielę, dnia 
7 bm., w razie pogody, wycieczkę do Okocima, gdzie 


odbędzie nakazane przez Związek publiczne ówioze- 
nia, a mianowicie: 2) Świczenia wolne w V obra- 
zach; b) ćwiczenia laskami; e) ćwiczenia maczugami; 


d) ówiczenia na przyrządach; e) piramidy. Orkiestra 


salinarna bocheńska grać będzie do ćwiczeń. Po ówi- 
czeniach odbędzie się koncert tejże muzyki. 

Z Limanowej piszą do nas: Odbyły się tutaj u 
nas wybory do rady gminnej. Żydzi głosowali soli- 
darnie i jednomyślnie jak jeden mąż. W trzecim ko- 
le głosowało ich 51. — W kole tem wybrany %0- 


stał członkiem Rady radca sądu Podgórski i dotych- 


czasowy burmistrz Znorzycki. W kole drugim wy- 
brano radnym dra Kruka. Stosunki są takie, że pra- 
wdopodobnie burmistrzem zostanie znowu p. Zmbrzy- 
oki Walery, wspólmk w przedsiębiorat wach Samuele- 
go Adolfa. 

W kierownictwie naszego starostwa nastąpią za- 
sadnicze zmiany. 

Proces o zabójstwo ks. Biesiadzkiego w Dydni 
niezadługo już, bo w najbliższej kadencji sądów przy- 
sięgłych przyjdzie pod osądzenie w Sanoku. Akt o- 
skarżenia już jest gotów i doręczony. Sąlzą, że roz- 
prawa toczyć się będzie przy drzwiach zamkniętych. 

Poprawka chrztu św. Z Horyńca piszą do Ru- 
chu katolickiego: Zwyczajem jest międsy ludem obrz. 
łać, i gr. kat., że w czasie nieobecności księdza jedne- 
go obrządku, opiekuje się ksiądz parafjanami obrz. 
bratniego, Otóż w Horyńsu był taki wypadek, ża dnia 
24 b. m. w niedzielę administrator parafji obrz. gre- 
cko-kat., powiedział do ladu z ambony, by dzieci 
ochrzozone przez księdza łacińskiego przynoszono dru 
gi raz do cerkwi do poprawki, bo tamten chrzest 
jest nie ważny, albowiem gdyby był ważay, to by 
do nich nie przyjeżdżał biskup poprawiać — tak jak 
to u nas robi. Lud mnsiał wynieść z tego przeko- 

| nania, że łacinuicy i żydzi to jedno, bo chrzest wa- 
| żny jest tylko, gdy jest spełniony p1z3z księdza ru- 
skiego, a nie łacińskiego. Ks. F. Bogaczyk. 

Pożar Dziąłoszyć. Do niedawna |: szcze słynne 
z konirabandy, z bogatych kupców i rozwiniętego 
handlu zb:ż0m, wełną i innemi towarami, ajdziś przez 
żydowską gospodarkę pcdupadłe miasto Działoszyce 

O w gub. kieleckiej w Królestwie Polskiem — w samo 
południe dnia 27 z. m. nawiedził greźny pożar. W 
ciągu paru godzin spłonęło doszczętnie 25 domów 
mieszkalnych i 20 zabudowań innych. 

Zgon. Z Chv:land (północna Ameryka) piszą do 
nas: Duis 13 lipca bm. zmarł Śp. Czesław Rrzyża 
nowski, magister farma'ji, eyu Śp. J. Krzeżanowskie- 
go nadradcy, a pasierb pani Anny Z Śnięcickich. 
herbu Jastrzębiec. Nieboszozyk przyjechał ta do Ame- 
ryki, by się prświęcić stanowi duchownemu, niet- 
błagana jednak śmierć, przerwawszy pasmo dni ży- 
cia Śp. Czesława Krzyżanowskiego, przeszkodziła jego 
zamiarom, Śp. Czesław był bratankiem znanego w 
Krakowie księgarza nakładcy Krzyż snowskiego. Umarł 
w Obioago, Illinois i pochowanym został na polskim 
omentarzu. 

Podarek Ojca św. dla cesarza. Jeko dar ju- 
bileuszowy dla cesarza Franciszka Józefa Ojoieo św. 
posłał do Wiedma bardzo piękną j bogatą mozajkę 
zymsrą , przedst wiającą zamek Swiętego Aniota. 
Mozajka ta, jak opowiadają rzeczoznawoj, MA być 
piewszorzędnej wartości artystycznej. A wykonano ją 
tak pięknie i dokładnie, w tak żywym kol»rycie, 12 
Śmiało może ona iść w zawody z uajpiękniejszem ma- 
lowidłem. 

Ciekawy zakaz Pauski rząd zakazał sprzeda- 
wania na uworcach kolei pruskich warszawskiego 
tygodnika humorystycznego Mucha, wskutek artyku- 
łu, w ktorym ten tygodnik ostro napada na haka- 


tystów. 
_ Tytuły Bismarka. Jaż to pa tytułach i godno- 
+ ściach gmarłen u eks kanclerzowi nie zbywało Oto sze- 


reg tych tytułów, zanotowanych przeć almanach go- 
tajski: Ks'ążę Bismark, herzog na Lauenburgu, dzie: 
dziczny Ozłonek pruskiej izby panów, wiceprezes 
pruskiej rady państwa, jeneral kawalerji z rangą je- 
nerała feldmarszałka, szef pułku kirasjerów w Sey- 
dlitz (Magdeburg), doktor filozofji honoris causa u- 
niwersyteta w Halli, doktor prawa uniwersytetów w 
Gelyudze i Erlangen, doktor nauk politycznych uni- 
wersytetu w Tybindze i Giessen, doktor medycyuy 
uniwersytetu w Jena, obywatel honorowy miast: Bar- 
by, Bftowa, Lipska, Zg rzelic, Berlina, Blankenbur- 
ga, Lubeki, B:emy, Wormacji, Drezna, H»mburga, 
Śt»ndal, Kamienicy, G tyngi, Lauenburęa, Kolonji, 
Magdeburga, Rathenowa, Merseburga, Essen, Saar- 
brü ken, Kissingen. Reichensha'l, Osnabrii sk, Sel ð- 
nebeck, Bochum, B emerhaven, Lippchne, Emden, 
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„4 skłat malerjałów apfecznych. — Kratów Grolzka 0 


>GŁOS NARODU» 


Augsburga, Darmsztadu, Dortmundu, Duisburga, Kas- 
sel, Ratzeburga, Sztuttgardu, Waudsbeck, Bornburga, 
Hanau, B szhofawerda, S egen, Naugard, Halberstadt, 
Jeny, Badenu, Bencbsal, Erfartu, Homburga, Frei- 
burga, Heidelberga, Karisruhe, Konstancji, Labra, 
Landau, Ladwigshafen, Mannheima, Monachjum, 
Pforzbeimu, Planenn, Dó>elau, H»inichon, Rie87, 
Zittawy, Zwikawy, Warzen, Pulsnitz, Kóaigsteinu, 
Schwarzonberga, Legepf-ldu, Marienb3rg8, S:andawy, 
Nossen, Regensburga, Bargstadtu, Thumu, Noustżd - 
telu, Głachawy, Dessau, 72 ch miast saskich, St. 
Johaan de Goar, Wsimaru, ilmenau, E senachu, Ko- 
burga, Elberafeldu, Koblencji, Dūsseldorfu, Xanten, 
Rostocka, Goty, Gery, 60-ciu miast związku reńskie- 
go, Halli, Detmoldu, Sahli, Ohrdrafu, Jsiningen, 
Trebbina, Waltershansen, Greiz, wszystkich miast w 
Brunówiku i t d. it. d. 

Rocznica Micklewiczowska w San Francisco. 
Miło zaznaczyć, 20 i nad przegami Oceanu Spokojne" 
go zamieszkali Polacy spełnili swoj narodowy obo- 
wiązek i uczcili wspaniałym obchodem rocznicę Mio- 
kiewieza. Obchód odbył się w California Hall, przy” 
branej w kwiaty, fagi polskie i festony, wśród któ- 
rych jaśniało popiersie wieszcza. Mowę wygłosił pre- 
zes Tow. polsk. p. Czarnecki, po0z6m nastąpiła pro- 
dukcja wokalno: muzykalna słożona z najpiękniejszych 
utworów polskich, treści patrjotycznej. 

Nie małą sensację wywołał w Augiji fakt na” 
stępujący: Oiedawno zbiegł marynarz sygnalizujący 
z angielskiego pancernika „Ganges*, stojącego Na 
kotwicy w poroie Falmouth, zabrawszy z sobą opis 
tajnych sygnałów brytańskiej floty wojennej, Równo- 
cześnie rozpoczął komendant amerykańskiego kontr- 
torpedowca „Somers“, który się znajdował w tej B8- 
mej przystani, pertraktacje Z majtkami „Gangesa”, 
aby ich wszystkich zaangażować do stużhy awery 
końskiej. Z powodu wybachu wojny hiszpańsko-ame- 
rykańskiej, nie pozwolił rząd ang elski statkowi ame- 
rykańskiemu opuśció portu. Nie mogąc się więc schro- 
nić do Stanów Zjednoczonych, widział sę ów dezer- 
ter, po wyczerpaniu zasobów pienięłnych, zmuszonym 
zgłosić się do swoich przełożonych. Przed sędem wo- 
jennym zeznał, że go oficerow.8 marynarki amerj" 
kańskiej przekupili, 8 wysokość sam, ktore mu oni 
płacili, wskazaje, że działali w myśl jakiejś wyższej 
imstrukoji, Zdarzenie to dotknęło angielskie sfery u- 
nedowe tem niemilej, że stosunki angielsko-amery" 
kańskie są obecnie serdeczne. 

800 rękopisów! Takie żniwo zebrał Jan Strauss, 
który przea kilku miesiącami ogłosił był konkurs na 
libretto do baletu. Nadesłano mu 800 libret ze wszyst 
kich ożęści świata. Najwięcej tych arcydzieł osnuto 
na... sporcie eyklowym. Ośmset rękopisów! Nieszczę” 
Śni sędz owie conkurnowi! 


ZE Znana ĄCE, 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomuiezej w A.ustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 —wiodeńską po 300 złr. 


EIUDLOR- 


Najszczerszym i najwierniejszym przyjacielem naszym 
est parasol: dopóki słońze Świeci jino, Stoi sobie w ką - 
cie; niech tylko nad głową naszą zawisną ch nary, pioru- 
nami brzemienne —— jest przy nas. 

Miljony zrobiłby tən, ktoby sərzədawał taki miód, od 
którego każdy mesiąc pożycia małżeńskiegə stawalby sig 
miodowym. 

Kto z początkujących postów chce poznać, czem jist 
sława, niech zapali nad świecą róg rękopisu, zawierającego 

jerwszy wiersz napisany. Dym, który wzniesie się nad rę- 
opisem, będzie sławy symbolicznym obrazem. 
- Podwład.i, w stosunku do przełożonego, t0 20.8, postt- 
wione przed jednostką. 

Większoś. ludzi, to tabakierki grające, wykonywające 
do znudzenia arje, wyuczone w młodości. 


A 


Repertuar teatru letniego. 


We czwartek, 4-go sierpnia; „Królowa Przedmieścia”, wo* 
dewil K. Krumłowskiego. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 4 sierpnia. Minister spraw zagranicz- 
nych hr. Gołuchowski powraca tutaj jutro % Pa- 


ryża. 

Wiedeń 4 gierpnia. W ciągu przyszłego tygo- 
duia przybędzie tutaj baron B mfty, który nastę- 
pnie uda się do kwatóry cesarskiej w Ischl. — |. 
wiedeń 4 sierpnia. Namiestnik hr. Piuiński 
wyjeżdża na kilkotygodniowy pobyt do Tyrolu(). 

Wiedeń 4 sierpnia. Kongres chemików posta- 
nowił, 1ż następny 5 dniowy kongres odbędzie się 
r. 1900 w Paryżu. Wybrano Moisgona z2 Paryża 
prezydentem stałego komitetu, który ma się zająć 
przygotowaniami do koagresu paryskiego. Następnie 
kongres zamknięto. CER 

Zadar 4 sierpnia. W okręgu trzęsienia ziemi 
koło Siuji uczuto onegdaj i przedwczoraj , kilka 
wstrząśnień, niektóre były bardzo silne. 


Zióżka piersiewe Dra Seeburgera 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, partumerje itd 


Lublana 4 sierpnia. Z okazji otwarsia tutaj mu- 
zeum szkolnego i zjazdu słowiańskich stowarzyszeń 
nauczycielskich, wypowiedział dep. Ferjancic mo- 
wę, która powszechną na siebie zwrócła uwagą. 
Ferjancie zaznaczył, że obecne położenie Austrji 
jest dla Słoweńców, Kroatów i Rusinów tak kry- 
tycznem. jak od lat wielu nie było. W decydują- 
cych kołach ignorują przedstawicieli tych narodów. 
Przedstawicieli innych narodów słowiańskich i in- 
nych stronnietw powołuje rząd, aby wyrazili zda- 
nie 0 położeniu, z wszystkimi prowadzono rokowa- 
nia, lecz Słoweńców i Kroatów nie uwzględniono 
wcale. Jest to znakiem najwidoczniejszyna, że mało 
dba się o te szczepy, które przecież należą do naj- 
bardziej skrzywdzonych. Los Słoweńców, Kroatów 
i Businów jest w rękach Czechów. Jeśli uda się 
rządowi osiągnąć ugodę między Niemcami i Cze- 
chami, z pominięciem przytem Słoweńców, Kroa- 
tów i Rusinów, wtedy dąż nia tych narodów ze- 

chnięte zostaną na drugi plau na cała dziesiątki 

lat. Mowca apelował do Czechów i Polaków, aby 
w tej przełomowej chwili nie sprzeniewierzyli sie 
idei wzajemności słowiańskiej i wzniósł kielich na 
pomyślność solidarności słowiańskiej. 

Dunkierka 4 sierpnia. W rezerwoarach kopalni 
nafty w Dnnkierce wybuchł pożar, który przybrał 
wielkie rozmiary. Dotąd były już trzy eksplozje 
przyczem jedna osoba została zabita. Optone po- 
żar się zwiększył. Wielkie składy drzewa i wiele 
domów w niebezpieczeństwie. Ostatnia eksplozja 
wywołała panikę, wskutek której wiele osób odnio- 
sło ciężkie obrażenia. 

Moskwa 4 sierpnia. Król rumuński z następcą 
tronu oglądali we wtorek osobliwości miasta. Po 
południu byli u metropolity i wzięli udział w śnia- 
dauiu u w. ks. Sergjusza. 

Londyn 4 sierpnia. Biuro Reutera donosi z Pe- 
kinu pod datą 31 z. m., że chiński komisarz, mia- 
nowany w celu zakupu ziemi pod kolej rosyjską 
Port Arthur-Kiria zda raport, iż ludność staje o- 
porem przeciw przymusowej 8 przedaży ziemi za niską 
cenę. Komisarz musiał, nic nie wskórawszy, powrócić 
de Port Arthur. Władze miejscowe n:e mogą u- 
gpokoić powstania i żądają ostrzejszych środ- 
ków. 


Śmierć Bismarka. 


(Telegr. „Głosu Narodu“). 


Artykuł Busoha ogłoszony w Lokalanzeigerze, 
a zawierający Szczegóły dymisji Bismarka w rokn 
1890 (patra wczorajszy Gło: Narodu), w dalszym 
agu wywołuje niepospolicie sensacyjne komenta- 
rze. Powszechną zwracają na to uwagę, że Bismark 
w rozporządzeniach ostatniej woli ze szczególną 
mściwością starał się 0 to, by dokuczyć cesarzowi 
Wilhelmowi i załatwić niejako wszelkie urazy, ją- 
kich pomimo pozornej zgody, żywić do niego nie 
przestał. I tak podobno ogłoszenie wspomnianego 
artykułu Buscha, który był w swoim czasie sekre- 
tarzem Bismarka, nastąpiło wskutek wyraźnie ob- 
jawionej przed śmiercią woli Bismarka. Spodzie- 
wają się także, ŻA mające się ogłosić pamiętniki 
Bismarka zawierać będą wiele dla cesarza i dwora 
bardzo n eprzyjeranych szczegółów i rewelacyj. Na- 
pis, który Bismark w testamencie na grobie swym 
położyć rozkazał, wyraźnie mówi: „wierny sługa 
cesarzu Wilhelma I „jak gdyby chciał tem umyśl- 
nem i wiele Zaaczącem pominięciem osoby Wil- 
heima 1 nieżyczliwą na niego zwróc ć uwagę. Rów- 
wież odrzuca rodzina B.smarka wszystkie propozy- 
cje cesarza 00 do pogrzebu i miejsca złożenia zwłok, 
powołując się także na rozporządzenia ostatuiej 
woli zmarłego. Nawet trumnę metalową ze zwło- 
kami załutowano przed przybyciem pary cesarskiej 
aby CeBATZ Wilhelm nie mógł po raz ostatni uł 
rzeć oblicza „wiernego sługi swego dziada.“ W ten 
sposób żelazny. książę z za grobu jeszcza w yrówny= 
wa swe rachunki. Wilhelmowi II Bamack nigd 
nie rzebaczył dymisji która go rzuciła w kat 
Frie uchsruh i 0 8 lat przed zgonem niezaszczy- 
tuio pozbawiła władzy i znaczenia. Przy sporzą- 
dzaniu testamentu skorzystał też Bismark troskli- 
wie ze swej popularności, aby to wszystko dać od- 
czuć feat wę na szczęście po raz 
już ostatni, zamęt i rozterki ori 
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Friedrichsruh 4 sierpnia Para 
była tu we wtorek o godziuie 6 ai - 
towarzystwie Bólowa. Cesarz Wilhelm był w m $ 
durze admiralskim, cesarzowa w sukni żałobnej. 
Pa w chwili przyjazdu cesarza utworzyło sz k 
er. Rodziva zmarłego przyjęła Parę cogarską u stos 
pni powozu. Cesarz ucałował Herberta Bisnaarka 
w oba policzki, a Wilhelmowi uścisnął silaie dłon 
Następnie para cesarska udała się do zamku gdzie 
pozostała godzinę. W pokoju zmarłego odbyło się 
nabożeństwo załobne. Trumna była pokryta wień- 
cami i kwiatami. W imieniu pary cesarskiej złożo- 
no na trumnie wspaniały wieniec z róż herbacia- 


nych. wawrzynu i liści dębowych, z jedwabną bia- 
łą wstęgą, na której znajdowały się inicjały c28a 
rza i jego małżonki. 

Pastor Westphal wygłosił mowę pogrzebową. 
Ceremonja, przy której było obecnych zaledwie 30 
osób, zakończyła się śpiewem żałobnym. Następnie 
rodzioś Biswarka odprowadziła cesarza i cesarzową 
do wagonu salonowego, gdzie nastąpiło rozstanie. 
Gdy pociąg rnszył, cesarz z okna jeszcze posyłał 
pożegnanie synom Bismarka. — Zwłoki zmarłego 
w tych dniach zostaną umieszczone w tymczaso- 
wym grobowcu, który specjalnie zostanie zbudowa- 
ny, a następnie odbędzie się przeniesienie ich do 
mauzoleum. 

Korespondentów dziennikarskich puszczono do 
ciała dopiero po wszystkie o kwadrans na 9-tą 
wieczorem. Para cesarska odjechała we wtorek o go- 
dzinie 10 minut 50 wieczorem. 

Friedrichsruh 4 sierpnia. Jest niemożliwem 
zliczyć wszystkie wieńce, jakie nadesłane. Przysła- 
ły wieńce prawie wszystkie korpusy oficerskie nie- 
mieckiej armji, uniwersytety, mnóstwo towarzystw 
w Niemczech i zagranicą. Malarze i fotografowie 
zdejmują całą kwiatową scenerję. Dwóch kirasje- 
rów trzyma jeszcze straż u wejś ia do pałacu. 
Piechota strzeże bramy parkowej. U trumny stoją 
dwaj strzelcy. Władze sanitarne zezwoliły na trzy- 
manie trumny przez 6 tygodni w mieszkaniu ża- 
łoby, poczer ma nastąpić sprowadzenie tejże ŭo 
mauzoleum. 

Berlin 4 sierpnia. Korespondent Berl. Tagblattu 
wysłany umyślnie do Friedrichsiuh, zawodzi w 
tem piśmie głównie skargi na to, iż rodzina Bis. 
marka nie dopuszcza nikogo do komnat żałobnych, 
a w szczególności prasy i obcych przyjezdnych. 
Cytuje słowa, jakie rzekomo miał wyrzec Herbert 
Bismark: „Dawniej gazety dokuczały nama, dziś my 
dokuczamy gazetom*. Faktem jest, iż wstęp nie- 
tylko do ciała, alo wogóle do pałacu ogromnie u- 
trndniono. Ciało Bismarka pozwolono fotografować 
tylko dwu osobom, a i te musiały złożyć soleu- 
ne przyrzeczenie, iż zdjęć nie będą pokazywać ani 
rozpowszechniać. Jedną z nich jest rysownik Me- 
nuel, który towarzyszył Bismarkowi we wszystkich 
podróżach i zamierza wydać dzieło ilnstrowane, 
zawierające około 1000 rysunków z życia B.smar- 
ka. Drugą był słynny malarz Lenbach, który tak- 
że podobno wyda Bismarkowską ilustrację. Od za- 
miaru portretowania ciała przez Lenbacha odstą- 
piono. 

Ten sam korespondent Berl. Tagebl. zaprzecza, 
jakoby ks. Hohenlohe był obecny podczas lutowa- 
nia trumny. Trumnę miano zalutować na kwadrans 
przed dawno zapowiedzianem przybyciem kanele- 
rza. Wszystko to wskazuje bądź co bądź na pe- 
wne kwasy i na niechętne rządowi zachowanie się 
rodziny. 

Z Kolonji donoszą, że do Friedrichruh miał o- 
gobiście przybyć w. ks, wejmarski, zastępcę miał 
wysłać cesarz Austrji, a delegację kiól włoski. 
Wszystkim ednak odtelegrafowano, ze ks. Herbert 
cierpi na bóle głowy i bicie serca. 

Berlin 4 sier.nia. Dzś popołudniu odbędzie 
się na rozkaz cesarza w „Kaiser Wilhelm Gedń:hi- 
nisskirche* obchód żałobny z powodu Śmierci ks. 
Bismarka. Obecni będą cesarz, cesarzowa bawiący 
w Berlinie książęta, ambasudorowia, posłowie, mi- 
nistrowie i wyżsi urzędnicy państwa. — Zaprosze- 
ni mają być także członkowie rady związkowej, 
parlamentu i sejmu pruskiego, jakoteż przedstawi- 
ciele miasta. 

Berlin 4 sierpnia. Dziennik rozporządzeń dla 
armii ogłasza rozkaz dzienuy cesarza do armji: 
„Żałobpa wiadomość o śmierci jenerała kancelarji 
w randze feldmarszałka ks. Ottona Bismarka, księ- 
cia na Lauenburgu, ostatniego doradcy mojego w 
Bogu spoczywającego cesarskiego dziadka w wiel- 
kich czasach, napełnia mię. moje wojsko i całe 
Niemcy największym smutkiem. Zmarły postawił 
sobie w historji nieprzemijający pomnik przepro- 
wadzonem z żelazną siłą woli przeobrażeniem armji. 
Bohater na polach bitwy, występował najgoręcej 
zawsze w imię wzmocnienia sił obronnych ojczy- 
zny i zawsie okazywał się wiernym przyjacielem 
mojej armji. Będzie to odpowiadać jej bolesnym 
uczuciom, jeśli się dla niego, który tak wiele dla 
armji zrobił, uczyni także zewnętrzny znak żałoby. 
Dlatego zarządzam, co następuje: 1) Wszyscy ofi- 
cerowie wdziewają na 8 dm żałobę; 2) w pułka 
kirasjerów Saydlitza nr 7, którego szefem był ksią- 
żę i w bataljonie strzelców gwardji, w którym zmar- 
ły rozpoczął służbę, żałoba trwać ma 14 dni, 

Kilonja 4 sierpnia. Wszystkie okręty wojenne 
dały w srodę w południe na cześć Bismarka prze- 
pisaną salwę 19 strzałów. Para cesarska znajdo- 
wała sig wtedy na pokładzie „Hohenzollerna“. 

Beriin 4 sierpnia. Osobne wydanie Reichsanzei- 
gera ogłasza odezwę cesarza do kanclerza państwa 
z Friedrichsruh, następującego brzmienia: „Z Rze- 
szą państwa i całyma niemieckim narodem stoję u 
trumny pierwszego kanclerza Niemiec. My świad- 
kowie jego świetnej działalności, którzy z podzi- 
wem patrzyliśmy na niego, jako nieustraszonego 


Baczność!! 
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bojownika tak w wojnie, jak w pokoju, którzy po- 
dziwialiśmy jego synowskie poddanie i wierność 
cesarzowi i królowi, jesteśmy głęboko wzruszeni 
odejściem męża, w którym Bóg stworzył narzędzie 
do urzeczywistnienia nieśmiertelnej myśli zjedno- 
czenia i wielkości Niemiec. Nie czas, by wszystkie 
lego czyny, wszystkie troski i powodzenia wyliczać. 
Uczyni to historja. Chcę tylko przed Światem dać 
dziś wyraz żałoby i wdzięczności dla niego i w 
imieciu całego narodu składam ślnbowanie, że, co 
wielki kanclerz za cesar.a Wilhelma wielkiego stwo- 
rzył i zbudował, to będę się starał utrzymać i gdy 
zajdzie potrzeba, do ostatniej kropli krwi bronić. 
Do tego niech nam Bóg pomoże. Upoważniam pa- 
na, tę moją odezwę publicznie ogłosić“. 

Kolonja 4 sierpnia. Według Kóln. Ztg. pamię- 
tniki Bismarka zostały niedawno sprzedane zakła- 
dowi wydawniczemu „Union* za miljon ma- 
rek. Pamiętniki doprowadził książę do ostatnich 
chwil. i 

Monachjum 4 sierpnia. Podobno jedna z firm 
księgarskich w południowych Niemczech posiada 
już cd pewnego czasu na składzie gotowe w 300.000 
egzemplarzy wydrukowane, autentyczna pamiętniki 
Bismarka. Zostaną one w tych dniach puszczone 
w obieg 


Wojna na Atlantyku. 
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 4 sierpn'a. Według prywatnej depe- 
szy z Manili położenie tamże się niezmieniło. Mię- 
dzy Hiszpanami i Tagalami przyszło do nieznacz- 
nych starć. Tagalowie ranili pięciu Hiszpanów, 
między tymi pułkownika Iboleona. 

Madryt 4 sierpnia. Prywatna depesza z San 
Juan de Portorico donosi, że 2.000 ochotników 
poddało się Amerykanom. 

Madryt 4 siezpnia. Do Katalonji. Arago- 
nii i biskajskich prowincyj wysłał rząd 
wojsko, jako na miejsca zagrożone naj 
więcej przez karlistów i wzbudzające 
niepokój także eo do rozruchów lu- 
dności. 

Playa del Este 4 sierpnia. Według nadeszłych 
tu wieści między Garcją znajdującym się w pobli- 
żu Mayari, a oddziałom Hiszpanów, którzy usiło- 
wali z głównemi wojskami w Holguin się połączyć, 
przyszło do walnej bitwy. Garcia miał wyjść zwy- 
cięzcą, albo. przyńajmniej utrzymać się na stano- 
wisku. Według kubańskich doniesień, zdobyli po- 
wstańcy dwa działa i pobili hiszpańską kawalerję. 

Nowy lork 4 sierpnia. New-Jork Herald do- 
nosi z Guayamy: Kapitan Goodrichs z krzyżowni- 
ka „St. Paul* zajął w poniedziałek Arroyo i Gua- 
yamę. Obie pozycje użyte zostaną na składy zapa- 
sów żywności. Drugi oddział wyląduje prawdopo- 
dobnie w Guayamie, poczem nastąpi ogólny wy- 
marsz ku San Juan de Puertorico. 

Nowy Jork 4 sierpnia. Evenig Journal donosi 
z Madrytu że Hiszpanja przyjęła główne 
warunki pokoju. Aby powstrzymać kroki nie- 
przyjacielskie pozostaje tylko jeszcze zgodzić się na 
pojedyncze szczegóły. Niebawem wybraua zostanie 
delegacja dla zawarcia pokoju. Hiszpanja będzie się 
starała o jędną lub dwie zmiany w kierunku złago- 
dz-nia waruaków pokoju, jeżeli to osiągnie, pokój 
zostanie natychmiast podpisany. 

Waszyngton 4 sierpnia. Ambasador fran- 
cuskiw Waszyngtonie Cambon otrzymał 
odpowiedź hiszpańskiego rządu doty- 
czącą warunków pokoju i wręczy ją dziś 
prezydentowi MacKinleyowi. 

Waszyngton 4 sierpnia. Dowódcy amerykańskich 
sił lądowych i morskich na Filipinach polecono 
wystąpić zbrojno przeciw powstańcom, gdyby za- 
mierzali w szczynać niepokoje. To polecenie nastąpiło 
wskutek doniesień apostolskiego nuncjusza, według 
których siły wojenne Aguiaalda miały grozić, że 
biskupa i duchowieństwo w Cavite wymordują. 


Drobne wiadomości. 


Ułatwienie. Celem sprowadzenia bezpośrednich 
stosnnków między prodacentami artykułów spożyw 
czych t. j. gospodarzami wiejskiemi, kółkami rolni: 
czemi, spółtsmi mleczarskiemi it. p. a kosumenta- 
mi szczególnie po większych miastach, które lud o- 
ści miejskiej umożliwią bez szukania nieraz koszto- 
wnych pośredników, zaopatrywania się w artykuły 
spożywcze wprost u źródła produkcji, zamierzają ko- 
leje państwowe zestawić jak najobszerniejsza wyka- 
zy tych producentów przeważnie po wsiach zamie- 
szkałych którzy podobne artykuły mają do zbycia. 
Wykazy te w dyrekcjach kolei państwowych za po- 
średnichwem stacyj zebrane, zostaną później zeBtawio- 
ne, drukióm wydane i w jak najszerszych kołach 
miejskiej ludności rozpowszechnione, tudzież na wszy- 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf ELerliczka w Krakowie. 
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stkich stacjach kolei państwowych do przejrzenia wy-- 
łożone. 

Każdy z producentów, który życzy sobie, aby był 
w tym wykazie pomieszczeny, zechce w uajbliższej 
stacji kolei państwowych. z której podcbne przesył- 
ki ekspedjować może, vstnie lub pisemnie zakomu-- 
nikow ać oasiępujące szczegóły: Nazwisko i miejsce 
zamieszkania (poczta), przynależna stacja kolejowa, 
artykuły spożywcze, które wysyłać będzie. a w reszcie 
ilość, która na zrmówienie dostarczoną być może. 
Dyrekcja kolei państw. zamierza. wykazy te ogłosić 
w cirga miesiąca września b. r. pożądanem by więc 
było, by prodacenci już w sierpniu powyższe £2(23- 
góły podały do wiadomcści naczelników stacji. 

Spodziewać się należy, że zarządzenie to kolei 
państwowych znajdzie przychylne przyjęcie u publi- 
czneści i że wszyscy mający na zbyciu podobne arty- 
kuły korzystać z tego będą, tem bardziej, że prze- 
syłka tychże kolejami pzństwowymi w ostatnich cza- 
sach znakomicie ułatwiopą została, przez zap owa- 
dzenie mzrek płatniczych, za pomocą których w mo- 
wie będące artykuły, w paczkach ważących 10 wzglę- 
dnie 12 kg. na odległość 330 względnie 160 xlo- 
metrów bez żadnych dalszych f rmalności, a wszcze- 
gólności bez wystawienia listu przewczowego za 0- 
płatą 25 cent. wysyłane być mogą. 


Na budowę szpitala jub leuszowego Bonifratrow w Kra- 
kowie wpłyręły w dalssym Cągu następujące składki: 
Dembiński 3 złr., 1. Kudnicki 3 złr., I. Mularski 2 zlr., 
Filip Eile 10 złr., Bernard Kornblum 5 złr., T. Michałow- 
ski 10 złr„ gminą Zakrzówek 5 ałr., urzędnicy sądowi i 
prokuraiorji państwa 91 złr, 40 ct. gmina ewangelicka w 
Krakowie 25 złr., gmina Pychowice 4 złr, 27 ct, kotele 
krakowskie 132 złr., Juljan Sędzimir 5 złr., Na hmaim En- 
eaoin 10 złr., powiatowa kasa chorych w Krakowie 
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Od wydawnictwa. 
Ssanownych prenumeratorów prosi- 
my © odnowienie przedpłaty ina „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


W Krakowie: 
Od 1 sierpnia 
do końca roku . zx. 670 


Na prawinoji: 

Od 1 sierpnia 
do końca roku . złr, %40 
do końca września „ %70 | dokońcawrześnia „ 344 
ia sierpień ... „ 155 | za sierpień ... „ 170 


„Mody! paryskie*, najtańsze | najlepsze pi- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu* kosztuje kwartalnie 90 et., półrocznie 
180, rocznie 3-60. 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
nikniuęcia pomyłek w ekspedycji. 
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Rubryka „Nadesłane* wie pechedzi ed redakcji, 
która też za nig odpewiedzialneści wie przujwmuje, 
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JADWIGA z Rudzkich RICE 


żona właściciela dóbr Kobierzyn, 


przeżywszy lat 32, po krótkiej a ciężkiej słabości, opa- 
trzona Ś. S. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 2.go 
sierpnia J£98 r. 

Wyprowadzenie zwłuk do koscioła w Skawinie nastąpi 

w piątek dnia 5 sierpnia b.r. o godz. 8', rano, a stam- 

tąd po odbytem nabożeństwie na wieczny spoczynek do 
grobu familijnego na cmentarzu skawińskim. 

Na ten smutny obrzęd w smutku pogrążony mąż wraz 

ze swemi dziećmi i siostrą Zmarłej, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół, Znajomych i pobożną r ubliczność. 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej l. 55. (dom 
Wgo Kulezyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 
od godziny 2—3, 1705 4 


P ik w średnim wieku, mogąca przed- 
O a stawić najchlubniejsze polecenia wie-- 
lu domów, poszukuje zaraz miejsca do wychowa- 
nia dzieci, a w razie potrzeby może się także zająć 
gospodarstwem domowem, lub przyjąć towarzy- 
stwo dla młodej osoby lub panienki. Adres: L. Ł. 
Kraków, ul. Wielopole Nr. 1., parter, pierwsze drzwi 
na prawo. W domu codziennie od godz.11 —12 w poł. 


SKŁAD FORTEPILANÓW 
w. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. ` 2439 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), «wracamy łaskawą uwagę. 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Wandy Roguskiej Biuro ogłosz Di 
Kraków, ulica św. Jana Nr. 15. m a 
wynajmu mieszkań 


= Wł Grabowskiepi 


Kraków, Gołębia sk 
POLECA 2436. 
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0 25"|o taniej 


DLA ABONENTÓW 


| „Głosu Narodu", 


wr 17% 
F. WOJCICKIEGO 


U 
Restauracja w Hotem Pollera 
W KRAKOWIE 
Piątek dnia 5-90 Sierpnia 1896 
Obiad za 1 złr. 2446 
Barszez zabielany 
I | Consomme poche8 
Á Resół z grzybkiem 
Paszteciki krokiety z ryby 
: Jajka sur-le platte 
| Łosoś z wody z masłem 


Sztuka mięsa sos robert 
Polędwica z rożna 


rozpoczyna nauke 9 września. 


SAPOMENTHOL 


(Ińaść Sapomentholowa) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugefńiiusza 
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


| 


II, Pensjonat „Jerzewo* Pań Plewkie= 


wiez — pokoje z całe utrzyma” 
niem, Stół obfity i zdrowy, Ceny 


E m .. 0" =. 


Karp smażony s s tatarski N Środek opularny, w cierpieniach reumatycz- przystępne, z 

m. Alostek ia glasowany BIB L JOTEKA nych ła = i rj z ibat skutkiem „igi eh Nowele” KE 
Rumstsak zak , G1 54 i czowej ul. Chramców. rzą 
arti i aA PZP a wykwintne kuchnia zdrowa 


Galaretka malinowa używany, dostać można po cenie: słoik próbny 


Rola i biszkoptowy i obfita, łazienka i pralnia w anej- 


rv.| Pierożki leniwe 
Ser — Owoce — Kawa 


Ganilisp własnego wyrobu kle 5 W. 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2410 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


jie 

Spólnika - „sg 
-z większym kapitałem, do zna- 
czniejszego przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego w Krakowie, dobrze 
się rentującego poszukuje się. Zgło- 
azenia przyjiuuje Ajencja Dzienni- 
ków i Ogłoszeń J. Hopcasa i Ax 
Salamonowej w Krakowie sub 123, 


Materjał stolarski 


około 20 m? desek olszowych 
3,, Li 11%” grubości bez sęków 
suchych de sprzedąuła — 
Zgłoszenia: Żarząd dóbr Grojec, 
p. Oświęcim. ' 2454 23 


Will 
z ogrodem 


w pięknem, suchem, połu- 
dniowem położeniu na Zwie- 
rzyńcu, z wszelkiemi wygo- 
dami, oranżerją. cieplarnią, 
oficyną, stajnią, wozownią, lc- 
downią i tp. zbudowana jest 
do sprzedania. 
Refiektanci (nie pośrednicy) 
raczą się zgłosić de Działu 
„ogłoszeń „Głosu Narodu* Ja- 


PowieściiRomansów 


ukończony rocznik KW 


S$ kosztuje 8 zir. i 
Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 250/, mniej, 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr. 
W [V-tym roczniku wyszła najpierw powieść 
zofa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
drukowaną, pod tytułem: 


oryginalna Jó- 
nie była wcale 


„W piekle galicyjskiem*. 


Wyszedł także szoreg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


j = - «a 

„Dramaty w życiu '- 

Tu sam tytuł mówi, jaka jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie Jesi 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK*. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj. 
8,erszych kołach obudził, skłoniło nas do wydania „Dramatów 
w życiu”, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk* a pod 
względem artystycznym 84 od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE* 


Dalej wyszły w „Bibljotece powieści“ 


„NA BOŻEJ DRODZE 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjórnson - Bjórn- 
stjarna — i 


70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 

Składy głównó w aptekach następujących: 
Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i Łazowskiego.— Przemyśl : Mańkowskiego i Schwar- 
za. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: Redera. 
Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla i w drog. Turzań- 
skiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: K. Wi- 
szniewskiego, Gralewskiego i w drog. Zopotha i Sp. 
Podgórze: D. Matuli. — Tarnów: Sokalskiego, Nie- 
siofowskiego i Szancera. — Bochnia: w drogusrji 
1. Michnika. — Wadowice : Macudzińskiego i w drog. 
K. Homme. — Grybów: Nowaka. — Rzeszów: Kar- 
pińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawław- 


Pokój na skład zapalnych mate- 
Stajnia I wozownia Basztowa 18 i 
Lokal na restaurację z całem urzą- 
Piwnica zars» Fiorjańska 16 i 47 


Pokój z meblaini lub bez zaraz: 


scu, ceny umiarkowane. 


rjałow, zaraz Dębniki 72 par. 
9, Bernadyńskąa 8 i 9. 
dzeniem zaraz Garbarska 4. 
Szewska 7. 


Basztowa 9 II p. Podzamcze 24 
Il p. Zielona 20 par. Podwale 
1412 Li p. św. Jana 30]Ip. 
Gołębia 16 II p Jagielońska 7 
li p. Grodzka 5 II] ptr. Kru 
pnicza 13 par. św. Gertrudy 7 
Jl p. Szewska 14 Zwierzyniec - 
ka 30 II św. Sebastjana 10 I pe 


„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM“ | 


z niemieckiego przez E. Wernera. 4 
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki* 
dodajemy 


mg" premję bezpłatną "weg 


14 tamowa wspaniała powieść 1727 
„La SAN FELICE“. 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 


na opłatę pocztową. 


po 
gielońska Nr 7. 2181 8 10 


JTO) 


< 


| 03280008000000060004 
$ Kilka i więcej milionów 


chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
. eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego 


rd CHCJE: 


£ 


AC 


skiego. — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 


Q sków i korzyści. 


O dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet a- 


gag tylko za zir. 9:50 w. a. "Tą 


t.j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


w pysznych eleganckich czarme-złotych ramach barokowych 


którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 


reckiego. — Ustrzyki: Ja- 
strzębskiego. — Strzyżów : 


apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, do- 
łączyć należy 6 et. na list 
przesyłkowy, 

Celem ochrony przed na- 
śladownictwami, proszę żą- 
pać wyrażnie: „Sapomen- 


tholu wyrobu Eugeniusza Matuli* i przyjmować tylko 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek zmniejszony 
tu obok podany. 


1035 


Publiczne Oświadczenie! 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć | 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- « 
wników i tylko módz m dać zatrudnienie. postanowi: z“zec się | 


ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkic > zy 


Dostarczamy więc: 


Portret naturalnej wieiż ości 


(POPIERS1 i | 


Kto zatsm pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 


Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachowicza. — Bielsko: 
Frankla. 

Pe otrzymaniu należyto- 
ści lnb za zaliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 


z2 II p. Karmelicka 29 II p. 
43 I p. Jagiellońska 9 I p. św 
Krzyża 3 M p. 

3 lub 4 pokoje z kuchnią naf p. 
i pokój kawalerski II p. zaraz, 
Nębniki 15 willa Wgo Rożnow - 
skiego. í 

Pokój í kuchnia zaraz: Michałow= 
skiego 74 par. Zwierzyniecka 9 
I p. Jagielońska 5 I p. 

2 pokoje przedp. | kuchnia zaraz | 

| Szlak 27 I p. Biskupia 10 II pe 
Krapnicza 9Ip.M  ałowgkiega 

M p. | 
tp., ku: 

*'. Grənicma 109] 


j ryka 10 
par. Lub. . 36 I p. Smoleńsk, 
24I p. Bornadyńgr 9. par 181 
Zwierzyniecka 21 Ii E pei 
| par, 9 I p. od październike - Sin! 

dencka 255 par, Krowoderska. 
| 36 I p. lub par, Zwierzyniecka 
tr. | 


74 II p. Pawia 


27 par. Graniczna 1 II H 


32 JI p. Loretańsk 4 II p. Bał 
à nadyńska 8 II p. Garbarska 4 Tip. 
okoje, przecp., kum 
skie zaraz: Starowiślna 25 
Ip. Garncarska 3 par. Bernadyń* | 
ssab ] p. Krowoderska 50 IL pe 
Sienna 3 II p. plac Groble 5 
p. Czysta 9 1 p. Smoleńsk 124 
par. Pędzichów 21 par. z ogró= | 
Ukiem, od października: Zwie- 
rzyniecka 24 par. Rynek 135E 
p. plae WW. Świętych 8 I p. 
Krowoderska 36 I p. lub par, Ko- 
sejowa 7 pax. III p, Łobzowski 
14 I! p. Biskupia 10 I p. Ś 
Jana 13 II p, Studencka 255 | 
259 II p. Pańska 12 I p. 


pokoi, prxzedbp.. ke- 
chnia zaraz: J apielo Nki 5Ip 


Wars:awska 3 par, Straszewskie- 
go ż D p, Rynek 11 Il p. Gar- 


wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 


ncarska 8 par. od października, 


interesu naftowego w Galicji. 


Ktoby więc z P. T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 
w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z WP. 
1967 1 0 


prześle tylko fotografję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
+ stopniu ucieszony i zadowolony. 
Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje Bię tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką nb nadesłaniem z góry należytości. 
Portriit-Kunst-Anstalt „KOSMOS: 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 
Ręczy się 20 znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
ralne podobieństwo. 
Niezliczone uznanla i podziękowania stoja otworem dla 
każdego do przejrzenia. 2647 8 0 


Studencka 255 I p, Szewska 
I p. Kopernika 2 I p. 

6 pokol, przedp. i kuchnia zaraz uł. 
Smoleńsk 13 I p. Zwierzyniecka 
22 par. Rynek 7 II p. Wiole- 
pole 41 p. Siemiradzkiego 4 I p. 

9 pokoi 2 przedp. kuchaia, od 
października: Kolejowa 5171 p. 
z balkcnem. € 

Całe | plętro, zaraz, Rynek 13. ji 
Starowiślaa 13. 


PLEQ | 


„lamy iimne wyrzuty skórne znikają 
m w ? dniach zupełnie i bezpo- 
«sotnie po użyciu znakomitegy 
sieczkodliwego kremu ams- 
browego Dra pio wa fade: 


0000500 e) 
© REG ZRZEC Z Z OWC P> ORG 
Pierwsze austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń 


na wypadek służby wojskowe 


w Wiedniu I. Gioldschmidgasse 10. 


|. Za uiszczeniem premii rocznej w kwocie 32 zła. 70 ct. może każd 
ojciec dla swego nowourodzonzgo synka zabezpieczyć kapitał 1009 złr., który 
wraz z nagromadzonemi dywidendami (jako premia asenterunkowa) w razie 
) wzięcia abezpieczonego do czynnej służby wojskowej, wypłaconym zostaje. 
Gdyby ubezpieczony nie zo-tał wzięty do wojska, natenczas Towarzystwo 
ubezpieczony kapitał wraz z dywidendami po dojściu do pełnoletności wy łaca. 


W razie wcześniejszej śmierci ubezpieczonego dziecka, wkładki wraz 
z nagromadzonemi dywidendami zwrócone zostaną. 


Ubezpieczonymi mogą być chłopcy do 13 roku włącznie. 


Generalna Agencja dla Galicji 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 6. 2225 3 0 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


wmo 
SĘ: 


SARE GBRZEDAGR 


Prawdziwy jest tylko we flgsza= 
szkach, zielonym lakier zapieczg- 
sowanych, 787 40 48 

Cena 80 centów. 

Główny skład we Lwowie * 
v aptece pod „srebrnym orlom 
lysm. Ruckera, dla Krakowa 
d aptece W. Redyka i E. Hollerz. 
W Brodach w aptece Leena 


Kallira, 

LAŁ w A 
stanie, narożnik dwóch ulie, 
ze stajniamti, wozowniąmi i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagielon- 


ska Nr. 7. 1764 2 10 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na żołądek. 


BĘ Do nabycia w aptekach I droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 20 26 


Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL Wien 


i Hamburg. R. KUF EKE Stumperg. 44/46. 


| 
| 


Dla łatwego wyboru tutek, połe- 
cam: Tutki „Mais Nama“, „Mał 
Alhart", białe „Noris do lekkich 
tytoni. Tutki „Mals Wallis", „Male 
de Paris" do tytoni średnio: 
Ma żądanie przesyłam okRZY. 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyrobów papierowych 


„NORIS' W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm, i chemika Zenia: 


Posolska 1. 20. 


poleca saame so swej dobroci tatki sygaretewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
tatki Noran i pilnie baczyć, czy ma pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. j 2437 


ARBOR NARODI" 


„.WSPIERAJMY CODZTEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY”. 


t 


Za duszę Ś. p. 


ANTONINY HAJDUKIEWICZOWEJ 


zmarłej dnia 7-go sierpnia 1896 r. 


odprawionem będzie 


e u LPR, i 
Nabożeństwo żałobne 
w sobotę dnia 6 go sierpnia 1898 r. o godzinie 81/3 
rano w kościele Najśw, Panny Marji w Krakowie, 
na które pozostały mąż z dzieómi pobożną Publiczność 


zapraszają. 


2466 


Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła nakładem 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek BO 


pod tytułem: Książeczką miniaturowa, czyli Krótki zbio- | 


rek modlitw ułożył 5. B. 


Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. drukowana na najpiękniej- | 6, 


szym welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czeion 
kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo eleganeko 


w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi rąsowe. 


fana egzemplarza: 2 


2435 


31/2 51/3 8iII*/, koron, stosownie do skrom- 


niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


© | PORTER ANGIELSKI Baroley & Perkins w Londynie. o 


+ | 


Dom handlowy Jan Janiga 


Kraków, Rynek główny L. 41 
sałożony w roku 1800, 

poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 

Koniaku, Rumu, Wódek krajowych I zagraniczn. 
Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy 

surowej od złr. 1:40 do złr. 2'20 za kigr. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
Przy handlu pokoje do śniadań. | 


PIWO plizneńskie, Kulmbacher I berneńskie. 2449] €p 


BÓM WUJ 


"EBI 
‘1 pe oseo ojeda] 


Na masarnie, chodowlę i wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz — powozów — destylarnią — garbarnia, 
chodowią i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 


zakłady przemysłowe 


odpowiednia realność 


z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
minut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami do pabycia. 
Wiadomość: Jan Sżrycharski, Kraków, Dział insera- 


towy „Głosu Narodu“. 


2365 6 0 


do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 


Superfosfat 180] 


20/, azot. 129/, kw. fosf. roz. 4:68 
3 VE 
św. 

4 


Maczki kostne 


mineralny złr. 4:42 E 
kostny . . 4:60| 5 
3 
Roy b S 


580| 
» Join 48 438| = 
a 


Najściślejsza gwarancya, na podstawie analizy kontrolnej, 
bezpłatne wyj ożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 


wozów sztucznych. 


Dogodne warunki: 


2412 3 0 
Proszę w własnym interesie 
zażąd:ć cennik i broszurę o 


użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie. 


Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 


w Krakowie. — Biuro |-sze nadawcze Karmelicka 21. 


Zarząd dóbr i lasów 
Tuszowskich w Babu- 
lach poczta Padew potrze 
buje zaraz 


Adjunkta lasowego 


względnie Rachmistrza 
z niższym egzaminem pań- 
stwowym lub szkołą gospo- 
darstwa lasowego. pięknem 
pismem w języku polskim i 
niemieckim. Pobory służbowe 
około 600 złr. gotówką ro- 
cznie, opał i wolne pomie- 
szkanie. 2422 23 


Ostrzeżenie! 


Za nikogo długów nie 
płacę Tylko osobiście i 
ustnie uskutecznione za- 
mówienia uznaję. 


Franciszek Kasparek 


2427 23 profesor, 


| 


„Zdolny piwniczny 


również bufetowy oraz 
dwóch praktykantów 
z 2 kl. gimn., znajdą natych- 
miast umieszczenie w handlu 
po firmą: Gustaw Zawa- 
da Rynek główny 33, pra- 
ktykanci, którzy byli w han- 
dlu mają pierwszeństwo. Ofer- 
ty nieuwzględuione pozostają 
bez odpowiedzi. 2428 23 


Rolnik 


w wieku lat 30, brunet, dla bra- 
ku czasu i znajamości poszukuje 
w ten sposób panny lub młodej 


wdowy, mającej zamiłowanie do | £ 


gospodarstwa, jako towarzyszkę 
życia. Posag wymagany 3—4 ty- 


8iące, a to dia powiększenia go- 


spodarstwa. Rzecz traktowana se- 
rjo. Potografia pożądana, za któ- 
rej zwrot ręczy się słowem hono- 
ru. Listy tylko polecone adreso- 
wać 3. S. 2. za okazaniem kwitu 
inserat. post, rest. Krakow. 2451 


Waascicielka i wyduwczym: Jozela Kogoszowa. 


Jest do sprzedania RMK n ema >= 
aephlof ceny z Sidi. Polki, mu: 
m zykalne, władające biegle obeymi 
„R Ila rd 0 P U | | d È UK | « "uh zr. 
w cukierni Dzięciołowskiego męzkie i damskie, własny wyrób, mocne, kaoa = 
w Nowym Sączu. 2164 4 5 tanio. poleca Czwórka 
6 pokoi Krajowe Towarzystwo pięknych młodych 
kuchnia, przedpokój do wy- | Kraków, ulica Szpitalna L. 18, arabów 


z prowincji najlepiej przysłać stary bucik na 


bardzo dobrana, maści szpa- 
miarę — członkom 10%/, opustu. 2468 


kowatej. jest do nabycia w 
całości lub parami, Wiado- 
mość: Kasarnia Bernadyńska 


najęcia zaraz lub od 1 Paź- 
dziernika b. r. przy ul. Kar- 


melickiej Nr. 22 | ptr. 2386 
Wiadomość u właścicieja na dele. 


murowany z ogrodem. Wiądo- 
mość w Agencji ubezpieczeń: 
w Dębnikach Nr. 90. 2474 


Młody kawaler 
$ | przystojny, życzy sobie wejść 
||w zwiąski małżeńskie w inte- 
res lub gospodarstwo, posia- 
Œ |da pewien kapitał. Adres za 
j |dyskr. pocz. Ferdynand post. 
|| rest. Tarnów. 2475 14 


OKAZJA. 
400 iitrów najsziachetniejszego 
50 letniego wina weglerskiego — 
z okolie Tokaju, w całości, lub w 
beczkach podwójnych po 100 li- 
trów, z wolnej ręki do sprzedania. 
L sty z zapytaniami o cenę: An- 
drychów, poste restante T. ©. 

2469 1 1 


Pomocnik handlowy 


z haud.u korzsnnego, pracujący w 
pierwszorzędnym handlu jat 10, 
mający egzamin buchalterji po- 
dwojuej i prawa wekslowego, po” 
szukuje posady. — Zgłoszenia pod 
1. H. G, 29 przyjmuje Dział in- 
seratowy „Głosu Narodu“. 2471 


200 litrów mleka 


dziennie, 

potrzeba zaraz. 
Dwó1, mogący żądaną ilość stale 
odstawiać na godzinę 7.mą zrana 
do Krakowa, znajdzie na lat kilka 
pewnego odbiorcę z kaucją. Oferty 
z podaniem ostatecznej ceny pro- 
szę możliwie najprędzej nadszła 
pod adresem: EE 20 
poste restante Kraków“ za okaz 


niem kwitu iuseratowego. 2467 


KSIĘGARNIA 
J. K. Jakubowskiego 


w Nowym Saczu , 
poszukuje ucznia. 
2468 2 3 gg 
Potrzebny jest 2423 


chłopiec 


do praktyki. Cukiernia Rehman i. 
Hendrich w Krakowie. Sukiennice. 


imi eż 


w Białej 
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 
przyjmuje wkładki na oszczędność 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°), 
bez strącenia podatku rentowego. 


DYREKCJA. 


UWAGA. ©" Dia dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
wolne od porterja (czek pocztowy Nr. '837'902). 1694 12 0 


TRE PREMIER CYKLA € ii 


(Hilman, Herbert & Cooper). 


Fabryki 


w Coventry Eger Doos 
(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze) 


p s 
PES M E 


Roczna produkcja 
Mi 60.000 kołoweów. EB 


Wyłączna sprzedaż 


u Antoniego Larischa 
Kraków, 
przy ulicy Szewskiej L. 19. 


1791 17 22 


Tylko 50 ot. za 3 ciągnienia |Jutro ciągnienie 
Główna wygrana 100.000 koron i3 razy po 25.000 koron 


gotówką z potrąceniem 20°/p 
I5 września 1898 


Losy Wystawy Jubileuszowej pól] "=" g eatas, 


do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych | w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu* 
w Krakowie, ulica Jagiellońska Wr. 7. 2264 


Ciagnienie 6 sierpnia 18 


Dnia I-ge Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


„WAWEL: 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- $ 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 4 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. A 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie polny, CEDIN piórem literata | ołówkiem gf 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- £ 
chwo Oznacza prenumeratę prawie penlżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 

rocznie 4 złr. 


Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje : 
W mieście: Na prowincji: Za granicą: - 
Półrocznie . « « « . R zł. 25 ct. Rocznie . . . . . . 4 zh. 50 ct. Roczniega 24 4.4 %4 5 zł. 50 ct. d 
w ioi. mi. R ' NP X Półrocznie , . , . . „ BU , Półrocznie . 85 = > 
Kwartalnie . . . . . 3 s Kwartalnie . . 1 „290 „3 


- Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


